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Czv a ; i y  §tejm p o l 4 ' i  ma p r ze d  sobą  
wielkie zadan ia .  Na jp i ln ie j szą ,  a l e  n ie  w y ­
łączną t r os ką  bo dz ie  p r z y w ró c e n i e  powa-  
p : p r a w u  i fo rm oH ,  j a k ie  '•f-ą i n e z b e d n e  
dia  zabezpiecz* m a  fv Bob co pod  daw o w y ch  
p r g y  i ś' .voV:d o L y w a tc L k ie h .  Musi  być 

f o s a  w a l k a  o za sa dn icz e  has ła  dem o-  
.7o!a n a i  uftu mus i  pi zeważyć n ad  

[nosiki ,  p r a w o  inusi  p a n o w a ć  nad  
Kon.-dylucn mus i  Se jm wywal-  
e uzn an ie .  B pz-4tego w sze lk i e  
u  n ie  rpi rdybyksen. su.  Pocóż  

w  p- zyszłości  u ch w a la ć  b u ­
lnie było g w a r a r n j ,  żc bę dz ie  
| w y k o m  v :a n y ?  Poco  u chw al ać  

i p o p r a w ia ć  -.stare,  j e ś l iby  
rrrości^ że ich r z ą d  n ie  z l rk -  
Im - i n ie .  ł ub  w p ro s i  n i e  po­

wiałyby su  w sz e lk ie  twór -  
-tBv. odawcze ,  g d y b y  i s tnia ło 
i s two,  że wys i łk i  mózgu zni- 
r zo nn  n ie ść?  że u d a w i e r n i e  
b r d z i g m y  do  po z i om u Mek-

p r z j  \ v r ó r c n !<? • • c a ł k o w i t e j  m o c y  
rizie ' p i e r w s z c i n  z a d a n i e m  n o w e -  

tu.  A l e  n i e  m o ż e  nyć  -w-YlącznciTi. 
3 iny  do p ę t l z i ó  j u ż  n i e  p a ń s t w a  za-  
•j E m* op i .  a l e  np .  r ó w n ą  n a m  w ie -  

[ e p i r b b k e  c z e e h o - l o w a c k ą ,  to  c z w a r -  
li m i i*  i być  S e j m e m  n a p r a w y . . 

n a p r a w i a n i a  istfE rlużo.  Sn  oczywi -  
f l e d y  i s a  m i m o w o i r e  z a n i e d b a n i a .  Są  

k t ó r e  p o w s ć ? ’v s k u l k i n m  r o b o t y  
yj i n i e ' u d o ' n r i  i są  b r a k i ,  k t ó r e  wvni -  
.■z l ezCzyijzsośrd. N a p r a w y  w y m a g a j ą ,  
htóre  p r a c e  p o p r z e d n i c h  S e j m ów 7, l icz- 
a n i e d  b a n i a  i b l f d y  p i e r w s z y c h ,  j e s z -  
„ P t z o  ł m a jo \ v y c h “  r ządów, -  al-ą p r z e d e -  
s t k i e m  —  „ r a d o ? n a  tw ó r c z o ś ć "  o b o z u  

l i a m  in eg o" .
IWymnga ro zu m n e j  n a p r a w y  K ons[y tu -  

i r rr lynnc jn  r r l  orcza. B ę d ą  nam  mó- 
p n ą  w iecach ,  że si-wcj^ylo le p raw ico -  

,.§ojiroyyjarłzl\vo“ , a le  p e i r a l im y  urlo- 
dnić, żo w mnkn 1 - " 0  i 1921 B e lw ed e r  
ył w.alczyć o le p szą  K o n s ty tuc je ,  Pało 

w ted y  w  p rz y m ie r z u  z lr iviea. k tó r e j  
)czei?ne n i e d e ś w i r d e r e n i e  i d o k t r y n e -  
.rri sm u tn ie  się  o ih d y  na p ra c a c h  usta-  

I>z[ś p :Łi,M.!cz\ey m a ją  np. 
do  s icou ic lw  u m ia r k o w a n y c h ,  że 

i a t  ie--t w łaściw ie  m n in jszym  S ejm em , 
za pom iń  ajn, ilu k  b w alczyło  w ro k u  

?1 p r z e '  iwko z aN a d z i e dw uizbo-  
fśfli. |

N a p r a w 'a ć  t r z e b a  ni e j 43 no  w n a s z e j  i 
ityce za g ran iczne j .  K ażdy rząd  je s t  od- 
w iedzia lny  n i r ty ik o  za to, co c h c i a ł !  

aczrn ić ,  lecz  w p e w n e j  m ie r z e  ta k ż e  za 
w ra ż e n ia ,  j a k ie  jego  d z ia ła n ia  w yw ołały .-1 
Otóż św ia t  n ie  p o w in i - n  m ieć  w ra ż e n ia ,  
że P o m k a  zm ien ia  sw a  p o l i ty k ę  z a g ra n ic z ­
na .  Nie p o w in n o  s ię  n ik o m u  wydarvać, że 
P o ls k a  o z ięb ia  sw e s to s u n k i  i  F r a n c j ą

l Berlin (PAT). Wczoraj „a zgromadzeniu wy- 
, . . . ; borczcm, zwolanem przez partję ludową i kon­

ni* ]  n a - o d ó w  w idz im y  tez  z a n ie d b a n ia  Ser watystów w Królewcu, wygłosił min. Trevi- 
\ s to s u n k u  do u ła m k ó w  n a r o d ó w  t. j. d o  raRUił mowę, w której nawiązując do swego w.v- 
mpiejszc.-c i n a  o Iowjćł. .  ie^ o s k a  zamy stąpienia w czasie uroczystości plebiscytowych, 
„Sanacji o złą wolę ,  a le  m c  w idz im y  Q£rviadezyŁ ,.Nic zaprzecza się naogół, że 

jW ić i  l"’11 v'L na leży  tej k o n s e k w e n c j i .  jQ_ja .ocznica plebiscytu w Prusach naKlada 
J e d m  w o je w o d o w ie  p r o w a d z ą  w o b e c  oboWiązek j na aby nie przechodził
mniejszości.- p o je d n a w c z ą  ĆJoze ■ obcjętnje nałj znancmi powszechnie faktami

. ),* inni o ow ą (G raz y i  s k i )  W  ca łośc i yy]jrótcc oczywiście atoli pojawiły się w pra­
czas m c  w idąc ji ^lcgos p la  u. Z m  zuca sio  gjp ]ewicowej wątpliwrości, czy też nie naru- 
■ n i e r a z  te j’ po lityce ,  ze m e  z m ie rz a  do  spo  - SZyjtm  kompetencji i au tory te tu  rządu Rzeszy, 

czczenia ..rc^o>.7, a le  ró w n o c z e śn ie  n ie  y,jiQdzy innemi odnosiło się to do myinie zrozu
p r z e s ta j ą  s ię  s k a rż y ć  m nie jszośc i .  .Nie 
twuerdzim y, ze now y  Sejm , złożony  ze

mianego wywiadu na tamach ..Kónigsberger 
, , , Alle. Żtg.“, którci przedstawieni w przcciwień-

s t ro n n ic tw  o b ,  sp rze cz n y ch  p rogK  p a c h ,  s^ ie d{ po. ądów Wojph i rz%du Rzeszy za-
zdobędzie ' s i c p \  te j  d z n  :z im e  n a  w ic  ie pOWIedz;aj natychmiastową akcję rządu w spra-
pz) n y, a o w iem y , ze sc, m anie  sio  ide j  ^  f e p r y ta i f c iS ^ k ^ te k  zaj^ć .spowodWanyijn! 
i p r o g ra m ó w  p ro d z e j  w skaże  n a m  w la s c i - . a;, -0 -DOrcząj ten m rlar  spos6b przedsta- 
w ą  ciroge, m z c z e k a m e  n a  rc z k a z .  wicnia rzeczy J 6źno doszedJ do mojej w iaJo .

D ale j  m us i  S e jm  pom yśleć  . o  a r m j ,.
C hodzi n ie ty lk o  o to, by  b y ła  ap o l i ty c zn a  
i s ta ła  zda ła  od Walk p a r ty jn y c h ,  lecz t a k ­
że o n a p ra w d e n ie  s k u tk ó w  licznych p r z e ­

niosę*.
W Trevirze kanclerz Rzeszy zlożyi w tej 

sprawie oświadczenie samo przez się zrozumia­
łe, podkreślił to następnie jednomyślnie gabinet.

n ie s i e ń  w; s ta n  spoczynku . I  ie Widzimy W szystide inne twierdzenia są zmyślone. Kwe- 
po w o d u ,  am c z o g o b y  p r z y n a jm n ie j  częso Rjja odpowiedzialności poszczególnych resor- 
facłiowych rwyższych o cerów7 n ie  m ogła ministerjalnych określona została przez 
jeszcze  p ra c o w a ć  d la  d o b ra  a n n j i .  konstytucję. Mimo, iż będąc człoukiem rza.dn

P o d o b n ie  w  a d m in i  itracji.  Nowy Sejm  
m u s i  wałczyć o to, bv  k a ż d y  u n ę d n i k  w ie - j  
dział,  że  je s t  s łu g ą  ca łego  p a ń s tw a ,  a  n ie  
ż a d n e j  p a r tu ,  an i  r z ą d o w e j ,  ani u n e i .

N ie jed n o  n a p r a w ić  t r z e b a  w sądów nic- j 
twie, r e f o rm  w y m a g a  n a s z e  u s t a w o d a w - ( 
s tw o  p o d a tk o w e  i t. d. D ługo  m o g ła b y  
lrw7ać ta  l i tan ja .  |

By te z a d a n ia  Sejm  choć w7 części s p e ł ­
nił, m us i  być .od p o p r z e d n ic h  o w ie le  l e p ­
szym. M usim y za te m  te ra z  zdobyć  s ię  n a  
w ie lk i  w y s i łe k .  P o s ta n ó w m y  so b ie  w7 ak - !  
cji w y b o rc za  włożyć j a k  n a jw ię c e j  p racy ,  
en e rg i i ,  o f ia rnośc i!  C hc ie jm y  n ie ty lk o  
ob ro n ić  się, lecz zw7yćiężyć! N iech  w y n ik  
w:yhorów  b ę d z ie  w y ra źn y !  D em a g o g ia  
i w7archols lw :o n ie c h a j  po n io są  n ic  p o raż -  
rę, lecz d ru zg o c ącą  k ie s k ę ,  a tw ó rcz a  myśl

z tytułu stanowiska komisarza do spraw

wschodnich , otrzymałem od prezydenta R z e - , 
szy zlecenie, abym obok praktycznej pracy 
w zakresie konwersji długów rohiictwa, wyko­
nywanej wspólnie z pruskim ministrem opieki 
społecznej, starał się o nadanie j eonohtego 
kierunku polityce wschodniej wszystkich re­
sortów rządu Rzeszy i bronił tej polityki przed 
parlamentem.

Nie wynikają z tego żadne konąekwencja 
w stosunku do polityki zagranicznej. N ikt jo- 
dnak zgóry nie może upewnić się, że mniej 
pokojowo nastojeni sąsiedzi nadużyją nawet 
skromnego wyrazu „dążenie do egzystencji* 
jako hasła dla swoich własnycn celów. Wiemy 
że ten k to  krzyczy, niema racji. My jednak 
nie potrzeDujemy krzyczeć, bo mamy racię • 
zachowamy spokój11.

Subwenuja bxkajzera dia h i t t ! e im ś * .
Berlin. 5 września. Jeden ł  dzienników po* 

rannych przynosi dziś wiadomość, że eks-kaj- 
zer Wilhelm za pośrednictwem pewnego banki' ‘ 
nrzesial hittlerowcom 2 miljony m arei, Z sumy 
tej pół m iljona pizeznaczono na kampanję wy* 
norczą i na opłacanie i uzbrojenie bojówek 
hittlcruwskich. -*1 ;71

Rozaaczl v‘8 położeni na San Domingo.
Nowy Jork, 5 września Z chaotycznych 

wiadomości, jakie napływają z okolic nawie­
dzonych tornadem na Sao Domingo nie można 
sobie jeszcze wyrobić pojęcia o całokształcie 
klęski. Permem jest jednak, że rozmiary ka ta ­
strofy są wprost potworne. W  mieście San Dô  
minga niema prawie ani jednego domu, któ­
ryby nie wykazywał śladów zniszczenia. Nao- 
gół miasto przedstawia obraz jednego wielkie­
go rumowiska. Liczba ofiar wciąż jeszcze nie 
jest ustalona. Niektóre wieści mówią o 1.000

daw c /y ch .  
i t ©ii 15 i

u m ia r k o w a n a  n ic  s u k c e s  s k ro m n y ,  łccz  1 zabllycil 1 około PóMora l5TS,4ca
św ipir ic  7.wyciestw7o! Ś. S.

i ze p o d r ć ż °  m in .  Z a le s k ie g o  do  R z y m u  
i B u d a p e sz tu ,  a G ra n d ie g o  do  D r u s k i r m k  
(■■".naczają p rz y łą c z a n ie  -się do  ja k ię jś  in ­
ne j  g r u p y  p a ń s tw .  Nie p o w in n o  sio n iko-  
in ’i w ydaw ać ,  żo s-pór z L itwą — niezw y- 
c ie sk i  z re sz tą ,  bo  w ła ś n ie  w  e rz e  „ s a n a ­
c y jn e j1 L itw a og łos i ła  W i ln o  sw ą  s to l i ­
cą —  je s t  n a jw a ż n ie js z y m  p r o b le m e m  p o ­
li ty k i  po lsk ie j ,  a  o tw a rc ie  u jśc ia  N iem n a  
rzeczą  n ie z b ę d n ą .  D zia ła jm y  lak ,  by  d la  
ca łe j  E u ro p y  było  ja sn e m .  żc g łów nym  n a ­
szym p r o b le m e m  jest  o b r o n a  g r a n ic  z a ­
chodn ich ,  że n ie  p o zw o lim y  rs p b ie ? z a m k n ą ć  
W is ły  i o d e b r a ć  m o r s k ie g o  b rz e g u ,  n a  
k tó ry m  w  os ta tn ic h  la tach  —  t r z e b a  p r z y ­
znać  — dz-ięki m in .  K w ia tk o w s k ie m u  z ro ­
b iono b a rd z o  dużo. D z ia ła jm y  ta k ,  by7 n i >  
y .ą tp ł iw rm  by ło  d la  każdego ,  żc u t r w a l a ­
n y  n a s z  so ju sz  z F r a n c ja ,  z R u m u n  ją ,  że 
g o tu je m y  się  do  o b ro n y ,  a le  n ik o g o  zacze­
p iać  n ie  m yśl im y , do  żad n y ch  w o je n  ce lem  
w y z w a la n ia  in nych  p o p c h n ą ć  sio  n ie  d a ­
my, n a d  u t r w a le n ie m  p o k o ju  s z c z e rz e  p ia -  
cow ać chcem y.

O prócz  z a n ie d b a ń  w s to s u n k u  do  in-

Z u c b a łe  włamań e do centraH 
po?ztowp| w G r t ó e .

Wilno (1'AT). Ubiegłej nocy w Grodnie poli­
cja zaalarmowana, została, zuchwalein włama­
niem do centralnego urzędu pocztowego. Około 
półnory niewykryci sprawcy przedostali się do 
lokalu urzędu pocztowego. Obezwładniwszy 
dozorc-p kasiarze rozpruli kilka kasetek poczto­
wych, skąd zabrali listy wartościowe i gotówką 
w nieustalone.] narazie ■wysokości. Po ujściu 
włamywaczy, dozorca zdołał uwolnić się z po­
wrozów i zawiadomić o wypadku policję. N a­
tychmiast podjęto śledztwo.

GROŹNE POŻARY NA RUBIEŻACH 
RZPLITEJ.

Waiszawa. (PAT.) W dniu 3 hm- we wsi 
Tyszolce powiat, haranowicki, .wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem wybuchł 
pożar, 'k tó ry  strawit 5 zagród włościańskich 
wraz z zabudowaniami, inwentarzem żywym 
i martwym. W czasie pożaru doznały ciężkich 
poparzeń Arona Jakiibowiczowa i Cypr.jan J a ­
kubowicz, Straty wynoszą około 40-000 zł. 
W dniu 4 bm. we wsi Sosnowice powiat. Szrem

Mimo wydatnej pomocy amerykanlkmgo 
Czerwonego Krzyża i ludności okolicznej, sy­
tuacja staje się z godziny na godzinę coraz 
groźniejsza. Cieirre indywidua wykorzystują 
zamęt i ptondrują. Pomagają im w tern zbro­
dniarze, którzy z więzień zbiegli. DR; chorych 
i rannych brak medykamentów' i opatrunków 
Dotkliwie daje się ludności we znaki głód i 
brak wody. W nocy miasto tonie w zupełnym 
mroku, ponieważ elektrownia uległa zniszcze­
niu

Początkowo obawiano się, że huragan, k tó ­
ry n ra ł  tendencję posuwania się w kierunku 
północno-zachodnim nawiedzi także Kubę łu/b 
Florydę. Foniewat .jednak wiatr w górach San 
Dominga stracił znacznie na  sile, przeto nie 
należy się obawiać, aby mógł dotrzeć do Kuby.

Nowy Jork (PAT). Wysłannik gubernatora 
Prrtorico po dokonaniu przedotu nad- okolicą, 
nawiedzoną huraganem komunikuje że w San 
Domingo jest około Sou o°ób zabitych i wiele

rannych. Z samej wysąj^ nie otczymamo do- 
tycnczas jeszcze żadnych informacjo’.

San Domingo (PAT). Szkoay, wyrządzone 
przez cyklon obliczają ha zgóią 15 mlljonów 
dolarów.

Wszystkie rodziny dotknięte katastrofą
San Domingc (PAT). Władze czynią wszyai 

kie wysiłki, celem przyjścia z pomocą ludności, 
dotkniętej katastrofą huraganu. Ludność od* 
czuiwa dotkliwie brak  żywności i lekarstw. 
Miasto San Domingc jest zupełnie izoiowane 
Niema prawie jednej rodziny, którahy w  tei 
lub inny sposót nie oadła ofiarą katastrofy.

Większa część miasta leży w rumach. Za­
budowania tubylców zostały zupełnie zniesio­
ne z powierzchni ziemi. Gmach poselstwa Sta­
nów Zjednoczonych uległ częściowo zniszczę-- 
niu. Miasto jest pozbawione światła i wody* 
Prezydent Trujillo odbył konferencję z wysłań, 
pikiem gubernatora. Według informacji tegO 
Ostatniego wszyscy Europejczycy ocaleli, jed­
nakże odczuwają, dotkliwy brak środków le­
karskich.

Huragan zniszczył wyspę Dominiką.
Londyn (PAT). Reuter donosi z Barbados* 

W skutek huraganu, k tó ry  szalał na  wyspie Do* 
m hice  4 osoby poniosły śmierć. Plantacje ka­
kaowe uległy zniszczeniu. Domy tubylców zo­
stały na całej wyspie zniszczone J a k  przypu­
szczają zatonęło wiele s tatków, znajdujących 
się w pobliżu wyspy.

? N M i  b illlfH a lli l ip n o ii i i i .
Warszawa. 5 września. (Teł. wł.) Z Łodzi

donoszą, że policja polityczna przeprowadziła
Tankowiaka. Szkody f rewizję wśród młodzieży komunistycznej. Do-splonęlo gospodarstwo

obliczają na 42.000 z l . ' Zachodzi podejrzenie ' wiedziawszy się o tajnem posiedzeniu komitetu 
zbrodniczego podpalenia. komunistycznego, policja wkroczyła d.o lokalu.

ZNOWU W \ BRYK GDAŃSKICH NIEMCÓW.
Gdańsk. (PAT.) Dzisiaj w nocy nieznany 

osobnik uszkodził polską skrzynkę pocztową, 
znajdującą się przy Breitgasse. Sennt w. m 
Gdań«ka. wyraził natychmiast swoje ubolewa­
nie przez reprezentanta senatu na ręce zastępcy 
komisarza sreneralneyo Rzplitej radcy Laliekie- 
oo przyrzekając energiczno śW Ljwo ze strony 
władz policyjnych w tej sprawie.

w którym odbywały się obrady. Na stole zna­
leziono instrukcje Kominttrnu oraz odezwy do

robotników, wzywające dc wykroczeń I obale­
nia obecnego ustroju społecznego w państwie.
Niektóre dokumenty, jakie wpadły w  ręce po­
licji, były szyfrowane. Znaleziono również li­
stę członków orgamzacji i terminarz dalszych 
zebrań. Kilkanaście osób aresztowano i  p o ­
kazano władzom śledczym.

DEFRAUDANT USIŁOWAŁ ZBIEC 
DO LITWY. '

Wilno iPAT) ..Dziennik WileiŁki1' podaje 
w.adomość, że wczoraj o godz. 10-tej rano 
w pobliżu Oran patrol K. O. P. ujął podejrza­
nego osobnika, który usiłował zbiec do Litwy.

Osobnikiem tym okazał się Michał Michalski, 
kasjer państwowej labryki wyrobów tytonio­
wych w Grodnie, który — , jak  już o tem dono­
siliśmy —  zdofraudował z kasy fabryki 62.000 
zł. i zbmgl pry wat nem autem w kierunku Wil­
na,
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Polska a Niemcy.
Z inauguracyjnego zebrania Koła Stu djów Chrz. Społecznych w Krakowie,

©  c z c m  m m  i n n i ? .
Znowu dużo białych plam.

K o n f isk a ty  mnożą. się. N ieom ylny  znak. 
że to c z y  się k a m p a u ja  w yborcza .

A  w ię  w  W arszaw ie  sk o n f isk o w an o  m ię­
d z y  inneroi „W iad o m o śc i  Codzienne*4, ,-Ex- 
trablatt**. „C hłopsk i S z t a n d a r :. „W y z w o le ­
nie**. W  T o ru n iu  skon f iskow ano  ..Słowo 
Pomorskie**, w  Chojn icach  ..Dziennik  F o m o r  
siki**, w  B y dgoszczy  „Gąz. Bydgoską**, we 
L w o w ie  „D z ienn ik  Ludowy*11 i t. p. W K r a ­
ko w ie  Sąd Hiehlylił dwie .konfi. k ą ty  „ N a p rz o ­
du**.

N ie by ło  do tąd  i pewnie nie będzie k o n ­
fiskat za szkalow an ie  i oczern ian ie  Sejmu.
T o  wolno...

Kie oczerniać Sejmu! .
T a  k a m p a n ia  p rze c iw se jm o w a  w y w o łu ­

je  oburzen ie  n a w e t  w tych  k o ła ch ,  k ló re  nie 
s ą  zw iązane  z ż a d n ą  p a r t ją .  Np. „R zeczpo ­
sp o l i ta "  s tw ie rdza ,  że k a m p a n ja  przeciwsej-  
m ow a

..jest czemś rażąco obccm w Polsce, k tó ­
ra  jednak żywi niewygasłe tradycje parla­
mentarne.

Jeśli .potrzeba mówić o wadach i błę­
dach Sejmu i posłów   czynić to  należy
w  sposób rzetelny, bez małpich przedrzc- 
tn iań  i niskich oszczerstw, podważających 
powagę instytucji prawodawczej, którą 
przecież wybiera naród i chce widzieć 
w niej rzecznika swych interesów i obrońcę 
swrych praw**.
K r y t y k a  b y ła b y  rzeczow ą, g d y b y  była  

p o p ie ra n a  fa k ta m i ,  da tam i ,  c y ta ta m i .  O gó l­
n ik o w e  n a to m ia s t  f razesy  rzu c ać  na j ła tw ie j ,  
b o  ż a d e n  p o se ł  n ie  m oże w te d y  z a sk a rż y ć  
a u t o r a  do sądu . bo  n iew iadom o, p o d  czyim 
r z u c a n e  s ą  ad re sem . Ale te  ogó ln ikow e za ­
r z u ty  i w y m y ś la n ia  sm utn ie  św iadczą  o „ s a ­
nacji**.

Wszyscy tłumnie do wyborów.
„G az.  Bydgoska" w  n u m erze  n ieskonfi  

s k o w a n y m  zw rac a  u w ag ę ,  że z k ó ł  „ąana- 
c y jn y o h "  p ły n ą  różne  p lo tk i  i  pogłoski .  Mó­
w i się:

„Poco macie iść do wyborów, kiedy to 
n a  nie się nie przyda1*. ,„Szkoda czasu i 
-wysiłku na  walkę wyborczą, poniewa.4 no­
wy Sejm trw ał będzie k ró tko  i znowu od­
będą się ponowne wybory**. „W ybory nid 
zadecydują o stanie Polski,  bo Piłsudski i 
tak będzie rządził samowładnie**.

„Takie zdania puszczają w świat sana- 
torzy“ .
N ie  m o ż n a  s łu c h a ć  ty c h  p lo tek .  W y b o ry  

za d ec y d u ją ,  jeśli pó jdz iem y w sz y s c y  t łu m ­
n ie  do w y b o ró w  i w y b ie rz em y  Sejm  zdo lny  
do uporania się z ..sanacyjnym'1 bałaganem i 
\ rozum ne j  re fo rm y  K o n s ty tu c j i .  W t e d y  b ę ­
d z iem y  m ogli m ieć  nadz ie ję ,  ze w y b o ry  nie 
b ę d ą  rozp isyw ane  częs to  i n iespodziew an ie ,  
b ez  ja sn eg o  pow odu .  Z re sz tą  p o w s trz y m y ­
w an ie  s ię  od  w y b o ró w  w y sz ło b y  n a  k o rzy ść  
t y lk o  m nie jszośc iom  n a ro d o w y m  i k o m u n i­
s tom . C opraw da ,  to  podobno n ie p rz e je d n a ­
n y c h  w ro g ó w  d e m o k ra c j i  p a r la m e n ta rn e j  
n ie  p rze s tra sz a ,  bo  im  g o rszym  będzie  Sejm, 
te rn  ba rdz ie j  u p ie ra ć  się  będ ą ,  że oni m uszą  
„ r a to w a ć "  k ra j .

Im gorszy Sejm, tern lepiej dla 
„sanacji"?

Oto, co w e d łu g  „ R o b o tn ik a "  dow iedzia ł 
Się k o r e s p o n d e n t  m o sk iew sk ich  „Izw ies t i j"  o 
p la n a c h  p e w n y c h  k ó ł  sanac j i" .

„Koła te rachują  na  to, że w swobod­
nych wyborach wielkie zwycięstwo odnie­
sie obóz rewolucyjny w Polsce. Obecność 
50 —  70 posłów lewicowego robotniczo- 
chłopskiego bloku w Sejmie (czyli komu­
nistów —  uwaga nasza), którzy  przejdą 
kosztem PPS. i party j chłopskich, zada 

druzgocący cios opozycji z lewa i z prawa.
Jak prawicowe opozycyjno-burżuazyjne ży­
wioły, ta k  i „lewicowa opozycja" z PPS na 
czele, przerażona wiclmem rewolucji, które 
ukaże się w sejmowem zwierciadle, z łatwo­
ścią zgodzą się na najbardziej poniżające 
kompromisy z rządem i marszałek w roli 
„męża Opatrzności" znowu zjednoczy koło 
siebie wszystkie żywioły „państwowe". 
W p u szczan ie  k o m u n is tó w  ćlo S e jm u  dla 

zdezo rg an izo w an ia  go b y ło b y  j e d n ą  z n a j ­
w iększych  szkód, ja k ie  m ożna P olsce  w y rz ą ­
dzić. Nie w ie rzym y  je d n a k ,  by  te n  p rz e w ro t­
n y  p la n  b y ł  rzeczyw iście  p lanem  „sanac j i" .  
R a c z e j  je s te śm y  sk ło n n i  p rzypuśc ić ,  żc w y ­
b o r y  zrobiono bez żadnego  p lanu , bez g łę b ­
szej m yśli  p rzew odnie j .  Ot, n ie spodzianka .  
S przyk rzy ło  się pa trzeć  na  łow ienie raków  
w  P ik il iszkach ,  w ice j e s t  te raz  łowienie m a n ­
d a tó w  w m ę tn e j  wodzie w yborcze j.  . .Grube 
r y b y "  Ee Ee, rzucone  n a  „g łęboką  w odę1* 
m a ją  pokazać ,  co um ieją .

A  p rzysz ło ść?  A no  znowu się coś za im ­
prow izu je ,  bo poco p ro g ra m ?

Wicepremjerem chciał być generał...
„ P la c ó w k a "  donosi,  że w chwili przesi­

len ia  zapow iedź  m ia n o w a n ia  oułk. B e ck a

Na. pierwszo powakacyjne zabranie Kola 
Studjów Clirześcijausko-Spolecznycb w Krako­
wie. jako lemat referatu i dyskusji, wyznaczo­
no zagadnienie pplsko-nienir t*kic. Ważność 
i aktualność tego zagadnienia pcdkręśld w po- 
witalnem przemówieniu ks.j sen. L. Kasprzyk, 
Wspomniał o zaczepny-h mowach Ti"eviranusa, 
o szlachetnych wysiłkach pacyfistów i wzywa­
jąc do zapoznania pip z ich poglądami oddal 
glos prelegentowi, rsd. Sopickiemu.

Napór Niemiec na granice Pohki,
Prelegent przedstawił najpierw krotko przy­

czyny polsko-niemieckiego antagonizmu. Przy­
pomniał historję Trak ta tu  Wersalskiego i, ple­
biscytów. uwydatnił niektóre cechy psycholo­
gii przeciętnego Niemca, uważającego Polaków 
za- naród „mułowarlośeiowy**. zwrócił uwagę 
na. rolę mniejszości po ul u stronach. lP fe ren t  
nie sądzi, iżby należało prawdę ukrywać i dla­
tego stwierdza zgodnie z rzeczywistością, że- 
ogromna większość Niemców żąda rewizji g ra­
nic Polski. Ponieważ zaś polska nie ma a,ni 
kawałka Pomorza na handel ani na ..neutrali­
zację*1, przeto niebezpieczeństwo wojny istnieje. 
Napór Niemiec na granice Polski zagraża po 
kojowi świata.

Działajmy logicznie!
Stwierdzając, istnienie niebezpieczeństwa 

występuje jednak prelegent .stanowczo przeciw­
ko nielogicznym wnioskom, jak;e niektórzy 
z tego wyciągają. S ą  mianowicie ta r y ,  którzy 
uważają, wojnę za coś absolutnie nietiniknion"- 
go i choć wiedzą, że będzie ona t i a w t  w ra­
zie zwycięstwa nieszczęściem, t.ie czynią nic, 
by jej zapobiec. Redaktor Sopicki porównuje 
ich z dzikimi Hotentotarai lub Botokudami, 
którym ani przez myśl nie przejdzie, żą można, 
zapobiegać pożarom, wylewom etc. Natomiast 
nowoczesny Europejczyk buduje z ogniotrwa­
łego materiału, stawia tamy, n a w e t ' pioiuny 
ujarzmia. Wojna, w której zaatakowanym bę­
dzie odrazu cały kraj, a jednym z środków 
walki będą gazy trujące, w każdym razie osła­
bi Polskę i wyniszczy ją materjalnie. Czy nie 
lepiej jej zapobiec?

Umknięcie wojny jest możliwe.
Mówca wykazuje, że uniknięcie wojny zasa­

dniczo jest możliwe, W alka o byt. nie musi 
być be zł i to snem tępieniem się. Wilk n ie  zabija 
wilka, pies nie pożera psa. Czyi zatem czło­
wiek koniecznie mus? zabijać drugiego czło­
wieka? Zamiast,. wojny może być współzawo­
dnictwo. Może istnieć wałka polskiego plugą 
z niemieckim, polskiej pracy z niemiecką. Tu 
referent sięga r]r> historji. Przypomina że- w ty ­
siącletniej bistorji naszych stosunków r. Niem­
cami były PI owce i Grunwald, ale były też 
wieki XVT i XVII. kiedy żyliśmy w pokoju, 
z Niemcami, nasza granica etnograficzna, nie 
cofała się, mniejszość niemiecka polszczyła się 
5 gdyby  nie zbyt daleka- ekspanzja na wschód. 
Polska rozwijałaby się pomyślnm.

Pacyfizm, a obrona Polski.
Zresztą, gdyby nawet wojna była czemś nie 

uniknionam, to mimo to  praca nad zapobieże­
niem jej, miałaby sens. Wszak walczymy z 
chorobami, choć wiemy, że  śmierć nas nie mi­
nie. W  każdym zaś razie nie należy jej przy­
śpieszać. A niczem innemu jak  przyśpieszaniem 
byłoby podniecanie nastrojów-, odpowiadanie 
na groźby groźbami, na gwałty gwałtami.

W  tem miejscu red. Sopicki argumentuje 
tak, jakby miał przed sobą zwolenników woj­
ny. Chce przekonać nawet tych, k tórzy zu­
pełnie nie wierzą w silę zasad moralnych. P y ­
ta  mianowicie, czy z każdym rokiem Polska 
nie staje się silniejsza, a więc lepiej przygoto­
wana do wojny? Gzy w ciągu 10 lat pokoju 
nie udoskonaliła sio armja polska? Czy silniej­
szy niż w Niemczech przyrost ludności nie zmie 
nia 7. każdym rokiem stosunku sil na naszą 
korzyść? .A jeśli tak  jest, to  czy nie należy

w-icepremjerem w y w o ła ła  za in te resow an ie  
w śród  generałów .

„Jeden z nich. którego fama ogólna prze 
znacza do roli... następcy —  usiłował w cią­
gu  niedzieli, poprzedzającej ostateczną de­
cyzję, nawiązać w  tej sprawie rozmowę 
z „Komendantem**...

Zapomniał jednak o tem. że w najblit- 
szem otoczeniu Marszalka panuje porządek 
ściśle wojskowy. Kiedyś mógł się udać... 
fortel z uzyskaniem... audjeneji, dziś w yjąt­
ków nie ma, nawet dla najbardziej śmigłych 
i zasłużonych generałów**...

—  i to jeszcze in sp e k ­
tor  arm ji w  Wilnie —  je s t  w yższy  rangą  od 
pu łkow n ika ,  ale w  gab inec ie  j e s t  to o b o ję t ­
ne. Żadnej w ięc  u s ta w y  nic n a ru sz y ł  prem- 
je r  P iłsudsk i dob ie ra jąc  sobie n a  p om ocn i­
k a  p u łk o w n ik a  a nie gen e ra ła .

Swoją d rogą  b ie d n y  k a n d y d a t !  Powinien 
by c h y b a  sta le  siedzieć w W a rsza w ie ,  Im 
niewiadom o, k iedy  będzie now e przesilenie.

S.

choćby z tego względu starać się, by pokój 
trwał jak najdłużej?

Dwa pociągi.
Zakończył referent orygiuahiein a trafnem 

porównaniem.
Wyobraźmy sobie, mówił, li.nję kolejową, a 

na niej dwa wolno \ bSuwająće się pociągi: je­
den w kierunku zachodnim, drugi wschodnim. 
Jeśli pociągi znaj.łaja się na tym samym to- 
rze i nic wyminą się. to  choć zbliżają się po­
woli. grozi im katastrofa. Wyobraźmy sobie, 
że jadący jednym z tych pociągów tak  rozu­
mują:

  Zbliża się 7. przeciwnej strony pociąg, a
więc przeszkadzajmy tym. którzy nad uniknię­
ciem kata troly pracują i zderzmy się. W,praw­
dzie czołowe wagony ulegną rozbiciu i dużo 
ludzi straci życie, aie na 'gól konstrukcja na­
szego pociągu jest mocniejsza, stal lepszej ja ­
kości, więc tamten drugi pociąg poniesie więk­
sz e  straty, tam więcej lu.lzi zginie, więc my 
będziemy górą. Zatem śmiało naprzód!

Maszynistę lub konduktorów, kfórzyby tak 
rozumowali, trzebaln uznać niepoczytalnymi. 
Ja snem jest baniem, że 7,niszczenie przeciw­
nego pociągu nic a nic nie pomoże. Drogi do 
celu. gdzie czeka jadących dobrobyt, napewno 
nie ułatwi: przeciwnie, zatarasuje ją rumowi­
skiem i trupami-

Może się zdarzyć inaczej. Na widok niebez­
pieczeństwa zaczną, wyskakiwać z pociągu kem 
doktorowie lub pasażerowie, ratując własne ży-

CELE NIEMIEC W GENEWIE.
W związku ze zbliżającem się o twarch-o 

sesji Ligi Narodów prawicowa prasa berlińska 
odsłania szczerze najbliższe cele polityki Nie­
miec. Daje mianowicie szereg rad delegacji 
niemieckiej, która _  warto podkreślić — skła­
dać s^e będzie nietylko z ministra i wyższych 
urzędników z .. \usw artiges  Amt“, lecz także 
z reprezentantów kilku stronnictw. Niemcy ro­
zumieją. co znaczy tak i0 poparcie parlamentu, 
eo znaczy dowód, że większość narodu popie­
ra rząd. II nas inaczej. Niedawno z pewnym 
trudem puszczono posłów do Londynu na kon­
gres Unji Międzyparlamentarnej.

■Ale wróćmy do prawicowej prasy niemiec­
kiej. Otóż żąda ona. od delegacji, by przy orna- 
w-ianiu me mor ja lu paneuropejskiego Brianda 
jasno postawiła zasadniczą tezę. żc sprawa, re­
wizji trak ta tów  stanowi integralną część euro­
pejskiej pracy organizacyjnej bez której wszyst 
kie inne sprawy muszą pozostać w zawieszeniu. 
To znaczy: zwróćcie nam Pomorze i Śląsk, 3, 
przynajmniej zagwarantujcie, że będziemy to 
mogli za jakiś czas otrzymać, uznajcie, żo g ra­
nice powinny być zmienione, a wtedy poprze­
my pract, nad Pancuropą Gdy będziemy z n a ­
szych granic zadowoleni, wtedy chętnie zgodzi­
my się na. uroczyste stwierdzenie, że granice 
są nietykalne. Wcześniej nie.

P. Curtius napewno tak otwarcie sprawy 
nie postawi. Zresztą najprawdopodobniej obra­
dy u tkną  na jakichś wstępnych frazesach i do 
omawiania, kwestii granic może nie dojdzie. 
Z pewnością jednak będą sie Niemcy stanow ­
czo zastrzegać, że tworzenie „Paneuropy** nie 
może uniemożliwiać zmiany granic.

Dalej poruszone być winny w związku z dy­
misją Calondera sprawy górnośląskie. Zdaniem 
prasy berlińskiej teraz powinny Niemcy dążyć 
do b. szczegółowego omówienia sprawy śląs­
kiej zwłaszcza, że termin wygaśnięcia konwen­
cji genewskiej zbliża się. Niemcy pragną ja ­
kichś nowych „decyzyj**. Najbardziej uśmiecha­
łoby się im prze-dłużenie konwencji na dalszo 
kilkanaście lat, bo żądania ponowienia plebis­
cytu jeszcze tym razem napewno nic postawią. 
Rzecz pewna, że do żadnych „decyzyj" nie doj­
dzie, ale wątpliwem jest,  czy będzie można 
długo unikać dłuższej a  nieprzyjemnej dysku­
sji nad skargami mniejszości narodowych. 
I w tej dziedzinie bezprogramowość ..sanacji", 
pojednawczej wobec mniejszości na Wołyniu 
lub Polesiu, bojowej na Śląsku, może wydać 
ujemne rezultaty.

SPÓR Z GDAŃSKIEM O GDYNIĘ.
Najważniejszą jednak sprawą polsko- 

niemiecką. będzie skarga .Wolnego Miasta Gdań­
ska na Polskę. Nie chodzi tu o przynaleźuość 
do Międzynarodowego Bitira Pracy, o co 
Gdańsk się sta ra  dotąd bezskutecznie, by oka­
zać, że jest „państwemjK Chodzi o Gdynię, k tó­
rej rozwój grozi rzekomo Gdańskowi upadkiem. 
Teza gdańska wyluszczona najpierw w skardze 
do Sekretarjatu  Ligi Narodów, potem w odpo­
wiedzi na uwagi Polski i wreszcie w mowie- 
p. Sahma na posiedzeniu VoIkstagu w dniu 3 
września, teza ta  przedstawia się mniejwięcej 
następująco:

T ra k ta t  Wersalski złączył Gdańsk z Pol­
ską poto. by Polska z Gdańska korzystała.'. 
W tym celu oddano Polsce koleje, dano jej

cie. a nie dbając o innych 1 
jąc z zamieszania, rabować 
rze lub podli zdrajcy.

Może być jeszcze inaczej, 
pociąg i powie sobie: cofnij; 
kilkaset metrów. Ustąpmy trt 

Czy to zapobiegnie katasb 
ją opóźni, bo rozpędzony p 
wpadnie o- kilkanaście sekunć 

Rozumnie postąpią tylko r 
naprzeciw drugiego pociągu, j 
sażerću i -kłonią do zatrzyma 

Jednym z takich pociągów 
miano obłąkańców zasługują jg. 
traktują ewentualne własne Straty i papai iłują 
prace nad uniknięciem katastrof któtfa rze­
komo „nic da się uniknąć".'1 Marnemi ohrutakf1' 
rami są ci, którzy mvś;ą ty lko  o wiasnen/, ży­
ciu i postanawiają, „rżnąć knralćnmn w i \ ru k  
ulicy**, zdrajcami ci. którzy ‘(en karabin zwnJv 
oą przeciw braciom i wyw , r ,--w ciut-je so­
cjalną Naiwnymi ci. k tóriy ' sadzą, że można 
ustąpić choć trochę teryńu. że to pomoże.

Rozumnie postąpią ' ci. którzw będą oswo 
gać przeciwników, .przekonywać ich i wzywać 
do zatrzymania się i zmiany kierunku poli­
tyki.

Im większe niebezpicęzeustwn. tem szybciej 
i tem większo wysiłki na', tży pod ją. celem 'mi- 
kuięcia katastrofy. Należy poru-z;, o e ’ęhsze
uczucia moralne, przemawiać w ,."vk
chrześcijańskiej, w- im ięGmkalecu ileż; 
rzyć rozumny i patrjotyc' -ty pac 
ścijański. Trzeba tłumaczyć. że e?ru» 
obu stronom zamkną drwgę ; że do 
dobrobytu nie można iść przez krer

w p ł y w  na zarząd portem i wli 
Miasto do polskiego obszaru celt 
zrobiono, r>koro narzucono Gdań 
wi p. Salun, różne „ciężary**, t „ 
prawo wymagać, by Polska korzy 
praw i cały swój handel morski !>
Gdau.-k. Tymeztis^iri Polska rozpocz- 
ną budowę Gdyni, którą już zadaje < 
dotkliwe straty. Polska o Gdańsk nie 
zdaniem Niemców ryt rusza T rak ta t  V,

Teza polska jest oczywiście odmie’., 
sądniezo Polska nie przeczy, że Trak* 
saLki zobowiązał, ją w pewnej mierze' 
rzys tania 7, portu gdańskiego. AD Fok- 
tak w ielkiem państwem i będzie mieć tak 
ki handel morski, żo sam Gdańsk uie wy 
czy. Potrzebny jest i Gdańsk i Gdynia. G<‘ 
zresztą, dzięki Polsce ma. ruch o wielo 
szy niż przed wojną i mimo rozwoju Gdy; 
upadnie.

Jeśli Liga Narodów zbada spór dokla 
to powinna dojść- do przekonania, że G da' 
w i istotnie żadna katastrofa nie grozi i że 
sec dużo on zawdzięcza. Konkurencja G 
daje się zapewne Gdańskowi we znaki, zm 
sza nieco jego obrót handlowy, ale,  ̂ 1; 
wszystko ruch w porcie gdańskim jest p; 
krotnie większy niż byl przed r. 1918.’ 
Gdańsk był miastem pruskiem. Zresztą ni) 
dobita wymagać, by Polska poprzestawała 
Gdańsku, którego ludność- czule wita o; 1-1z 
fjtahlhelmn ale wrogo się odnosi do Polak; 
którego robotnicy •wstrzymali w r. 1920 do 
amunicji dla walczącej armji polskiej.

KONGRES MNIEJSZOŚCI .NARODOWY
We środę, na kilka dni przed otwarć 

Ligi Narodów, został o twarty kongres mniej 
ści narodowych Europy. Je s t  un już Gil 
z rzędu, a wzorowany jest. na poj rz-dnieb. G 
oą rolę odgrywają, jak  zwykle, przywót 
Słoweńców w Italji dr. Wilfau i dr. A mend*, 
Niemiec z Eslcnji. Pojawili się reprezentanci 
30 grup. Są wśród nich niektóre bardzo drobne, 
up. li tewska w Prusach Wschodnich. Niema 
przedstawicieli licznej mniejszości polskiej 
w Niemczech, ho ta od dwóch lat nie bierze 
udziału w kongresach na znak protestu prze­
ciwko nieuzuaniu Fryzów w Niemczech za 
mniejszość narodową. ,.

Nie było także przedstawicieli niektórych 
mniejszości z Polski; Był b. poseł Ulitz. znany 
z niesłusznego oskarżenia o zdradę s tauu.L  ie 
przybyli natomiast ani Ukraińcy, posłowie pa 
lijiw i Lewicki, ani Białoruski .Jereinioz ani pos 
Grynbaum. Nie przybyli nie dlatego oczywiście, 
iżby nie mieli ochoty skarżyć się na Polskę, 
lecz zapewne, dlatego, że przeszkodziło im roz­
pisanie wyborów.

Głównym tematem obrad była sprawa fede­
racji europejskiej, planowanej przez Brianda. 
Uchwalono rezolucje stwierdzające, że od roz­
wiązania problemu mniejszości zależy utworze* 
uie federacji i że w ewentualnej „Pauetirouie*' 
mniejszości muszą mieć swobodę rozwoju.

Mówiono tak-że o obeenem położeniu mniej­
szości i uchwalono rezolucję, k tóra  stwierdza, 
że problem mniejszości nie został rozwiązany i 
obecny stan jest źródłem zatargów i przeci­
wieństw. Jest to prawda zarówno w odniesie­
niu do całej Euronc, jak również, r.iestetc, 
Polski. "  Wad.'

W  w ojsku  gene ra ł
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Znów napad na turystkę!
T urys tyka w naszych -górach staje su, co­

raz bardziej niebezpieczną z powodu grasują­
cych ram bezkarnie oprys/ków. Już trzeci w 
tym sezonie wypadek rabunku W górach zda­
rzył się onegdaj w Beskidach Śląskich. Ofiarą 
zuchwałego napatm ika padła samotna turystka 
Jadwiga Klesiewiczowa z Wodzisławia.

Gdy Klesiewiczowa. idąc zi Istebny ku wsi 
Wisła, znalazła się pod Baranią, z zarośli w y­
skoczył zamaskowany mężczyzna, który wyr­
wał iejp i rąk torebkę. zawiei aiącą okoio 120 
zi.Jjpoczem zbiegi do lasu. Napól przytomną 
turystką zaopiekowali się miejscowi góiiile i 
pożyczyli jej pieniędzy na podróż powrotną do 
Wodzishwia. Pościg za opr\vzk!em pozostał 
bez wyniku.

Brzydota przyczyną samobójstwa.
Ciężkie było życie mieszkanki Lodzi. 25 

letniej Nadaje.wskiój; gdyż była tak brzydka, 
że stroniły od niej nawet koleżanki. U skutek 
kryzysu w przemyśle straciła prace, w fabryce, 
a służby ni en nng1! u znaleźć, Niezwykła brzydo­
ta była niezwalicftmą przeszkodą. Nieszczęśli­
wa dziewczyna załamała się. a nie mając zni­
kąd oparcia, straciła w ia rę1 w lepszą przyszłość. 
W  przystępie rozpaczy wypiła cfcolo JÓO g ra ' 
mów kwasu solnego. Nie zdołano ioj odrato­
wać. Zmarła w strasznych męczarniach.

200 TYSIĘCY ZL. PASTW Ą  CGNIA.
U nocy z dnia 1-go na 2 c o  września b. r. 

WYhuchnął pożar we wsi Potoki, woj. łódz­
kie, w jednej z zagród prawdopodobnie wsku­
tek w~adliwej'.tbwlow'y komuna. Pożar wkrótce 
rozszerzył się na całą wieś. Ogień strawił 1S In 
mów mieszi.alnycl], 20 stodół ze zbożem oraz 
zabudowania gospodarcze, w których znajdo­
wał się ż> wy inwentarz. Straty wynoszą prze­
szło 200 tysięcy z.lctych.

KASZTANY KWITNĄ W WARSZAWIE!
W obrębie dworca Głównego w Warezitwic 

przj ul. Szopena zakwitncly po raz drugi w 
ty m 'ro k u  k a ^ i a n j

DZIECI POLSKIE 7 ARGENTYNY DO 
SZKÓL W POLSCE.

Z poselstwa pi] siki eg o w- Argentynie przy­
słano do Polski 3-ch . chłopców, synów wy. 

Jcbodżców do rzkót polskich w kra'u. Dzie­
ci przywiózł iitstruktor oświatowy polski w -Ar­
gentynie p-rif. ^'korski. Jest to piorwszv wy­
padek przyjazdu dzieci wyrliedżców z Argon 
rymy eto szkól w kraju. Chłopcy zoNta'i umiesz­
czeni tymczasem V  internacie. rJ ow. Emigracyj­
nego w- Warszawie. ,

TATRY W ŚNIEGU.
Jak  donoszą z Zakopanego, w c;ągu ubie­

głej nocv spadł w Tatrach śnieg, pokrywając 
bielą wyższe szczyty. Skuikinn opadów* śnież-, 
nycn nastąpił znaczny spadek temperatury na 
całem Podhalu.

s k a z a n i e  f a ł s z e r z y  d o l a r ó w .

Sąd okr. w Wilnie rozpatrzył sprawę fal 
Szerz’ dolarów w liczbie pięciu osób z Tadeu­
szem Linkiewiczem i Emanuelem Tahnem na 
czele .' Fałszerze wyrabiali dolary w Wilnie, 
kolportując je za pośrednicfrwąni swych ajen- 
.ów na terenie W ileńśzezy zny i Litwy. Len­
kiewicza i Tahna sąd skazał na ciwa lata wią 
zienia. Pozostałych uwolnił.

TONOWNA ZMIANA REDAKTORA 
W „DZ. POZNAŃSKIM".

Przed dwoma miesiącami objął reuakejt 
,.Dziennika Poznańskiego"! organu ziemian 
wielkopolskich, p. red. Bolesław Szczepkowski, 
b. red. naez. ..Kurjera Poznańskiego" i . .Pol­
ski' IV nrzr 203 z dnia 3 h. m. ukazała się. 
■w tem piśmie notatka „Od Wydawnictwa", za- 
■wiadamiająca, że z dniem JO sierpnia br p. red, 
Bolesław Szczepkowski ustąpił z kierownictwa 
redakcji „Dziennika Poznańskiego".

Wiadomość ta  wywołała w kolach poznań­
skich duże zaciekawieniom-■ ■ • ...

50.0«0 LITRÓW BENZYNY DZIENNIE.
Ja k  wykazują obliczenia stołecznych skła­

dów benzyną automohiĘ Warszawy pochła­
niają przeszło 50 tysięcy litrów benzyny 
dziennie.

P. PREZYDENT RZPLTEJ JEDZIE 
PO LODZI.

Prasa, łódzka donosi, że p. Prezydent Rze­
czypospolitej przy będzie do Lodzi w niedzielę 
na  zapro: zenie rady  klubu fabrycznego. Pan 
Prezydent obecny będzie na  zawodaeii sporto­
wych na  stadjoTiie Widzewskiej Manufaktury, 
w których w azm.it udział kilkuset zawodników. 
Wieczorem w salonach województwa odbędzie 
się raut na 1000 osób.

Kryzys mieszkaniowy w starożytnym Rzymie,
Kryzys mieszkaniowy jest jedną z najdot­

kliwszych bolączek powojennych cząsów.. — 
Kwestją tą  zajmują się prawic wszystkie pań­
stwa w Europie Wprawdzie rozbudowa miast 
postępuje w niektórych krajach dość (szybko 
naprzód, jednak wysoki czynsz u nowych 
mieszkaniach stanowi poważną przeszkodę, 
zwłaszcza dla biedniejszych warstw, do zdoby­
cia większego pomieszczenia. Nędza mieszka­
niowa atoli. po"d której jarzmem tak się ugi­
namy, nie jest zjawiskiem nowoćłzesiwm, jak 
ogólnie prawie wszyscy s ą d z ą ; . '

Podobne wypadki — jak uczy l.istorja — 
zachodziły już przód tysiącami lat. Jasne m 
przykładem tych stosunków mogą być warun­
ki mieszkaniowe, które panowały 'w starożyt­
nym Rzymie za czasów rozkwitu rzymskiego 
imperjum. Rozrost miasta, które przyciągało 
do siebie coraz wuęcej przybyszów. hądzW 
podupadłych rolpików, hądżteż kupców z .dale­
kich krajów, sprawił, że w- stolicy dawała się 
odczuć z każdym miesiącem większa ciasno­
ta mieszkaniowa.

Śródmieście było punktem koncentracyj­
nym dla handlu i tam też posiadali kupcy 
swoje sklepy. Oczywiście zapotrzebowanie 
lokali wywołało niezwykłą spekulację i pa 
skarstwo mieszkaniowe. Za najmniejszy lokal 
żądano niebywałych mim; 
czynsz mieszkaniowy me byl rapewno r.iższy

. od czynszów w obecnych czasach.
i akże robotnicy mieszkali w centrum mirr- j 

sta. gdyz brak komunikacji odpowiedniej nie I 
pozwal.il mieszkać na peryferjacli rniasia. i 
Rozrostowi miasta przeszkadzały też ochronne 1 
mury. W okolicach podmiejskich mieli swoje)

wspaniaL wille i pah.ee jedj nie najbogatsi, 
którzy mając dó dyspozycji dużo służby i ko­
ni. łatwo mogli komunikować; się z miastem. 
Kuka razy

stery rządzące stosowały środki, wymierzone 
przeciw paskarzom mieszkaniowym.

Starano się też ' dobudowyw ać w yższo Jm- 
tra do domkćw naogól parterowych i jedno­
piętrowych, ale cinsnoźć uliczek nie pozwalała 
na przekroczenie liczby trzech pięter. Dopie­
ro słynny wódz i trzeźwy organizator Jnljusz 
.Cezar chwycił s'p ostatecznego środka i wpro­
wadził uicmiiioj niewięccj . . .  tylko naszą po­
wojenną ochronę lokatorów. ( stali! pewną 
wysokość, czym.zn za poszczególne mieszkania 
i ubikacje sklepowe, a

temu, któryi płacił wyższy czynsz, niż byl 
przepisany, pozwalał mieszkać roK 

zaaarmo

To ukróciło począści srożąeą się lichwa 
mieszkaniową, chociaż brak mieszkań dawał 
sie odczuwać i w- czasach cesarstwa.

Widzimy więc, że czasy starożytne nie byh  
iiuzbawione bolączek naszej doby, bolączek, 
które ziosztą stoją w  ścisłej zależności od na­
gromadzenia ludności w wielkich środowi­
skach.
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Oszczędność czasem staży, 
czasem  przez nią tracisz:

Co oszczędzisz na cukrze  — 
to zdrowiem  dopłacisz.

O  W O C
P rz y p o m in a m y  se zo n  s m a ż e n ia  a o s h o n e ły c h  

j . o n f i t u r , k o m p o t ó w ,  s o k ó w  i m a r m o la d  z r e n k 'o -  
[ów, m i r a b e h .  b r z o s k w iń ,  j a b łu sz e k  r a ;s k ie b ,  gło  
,u. d e r e n i ,  j e ż y n ,  j a b ł e k  m e lo n ó w ,  a rb u z ó w ,  

g l iw ek ,  p ig w ,  b o r ó w e k ,  p o m id o ró w ' .  Ż ó ra w in y 4 
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WielitonilejRk. upiór śmierci.
Plon wypadków w Warszawie w ciągu 

jednego miesiąca.
Ka.żde wipilkie miasto ma swoje jasne i 

ciemne strony. Do ty oh ostatnich należy prze. 
dewszystik;em hikatomJna ofiar, jaką ópćtehm-

nie pochłania moloch wielkomiejskich szumo­
win. Warszawa, niestety, ! nie zalicza się do 
miast zbyt bezpiecznych. Ruch kołowy i pieszy 
nie jest dostatecznie ujęty W karby, przez co 
niema dnia. hy ktoś ■ nie pndl ofiarą ulicznego 
wypadku, a znowu rozzuchwalenie się ni obi w 
stołeczny,-h poważnie zagraża życiu spokoj­
nych przechodniów.

W  .stołecznej „Polsce" znajdujemy najsmut­
niejszą ze statystyk krwawe pokłosie wypad­
ków w ciągu sierpnia b. r. w Warszawie. Pod 
kolami samochodów i motocykli zginęły 1 oso­
by. zaś 80 odniosło rany. W sierpniu ub. r. 
śmierć poniosły dwie osoby, rannych zaś było 
35. Jak  z tego wydać wzrost ilości wypadków 
ulicznych przekroczył 100 proc w przeciągu 
jednego roku!

Tramwaje również „pracowały" niezgorzej: 
przejechały na śmierć dwóch przechodniów. 33 
zaś pora iły. Wskutek wypadków koh.jiwyrh 
w Warszawie i pod miastem 2 osoby poniosły 
śmierć'; zaś 5  zostało ciężko rannych. Ofiarą 
kąipfali padły dwie osoby; od noża i kuli ban­
dyty padły w zeszłym miesiącu cztery osoby 
Najliczniejsza jednak lista ofin- przypada na 
zamachy samobójcze: bj lo ich w sierpniu a;: 
115, w tej liczbie 31 z wynikiem śmiertelnym. 
Świadczy t,r> wymownie, że ta choroba, wj ro­
sła na podkładzie neurastenii życiowej, zaczy­
na już przybierać rozmiary emdeir.ii, przeciwko 
której, niestety, żadna organizacja społeczna 
nie próbuje walki! Widomym zmakwin przeży­
wanych czasów była ..dr.ialaliiośjT' kosiarzy w 
miesiącu siprpniu. Udało m się zoperować tyl­
ko jedną kasę, a i w tej było zaledwie tysiąc 
złotych.

— J £ £ l£ ś & i ś w i a t a .
Babdnia szczątków wynrawy Andreego.
, Donoszą z Troifisoe, że specjalna komisja 

naukowa kontynuuje badanie resztek ekspe­
dycji Andreego. W kieszeni tego ostatniego nie 
znaleziono żadnych nowych notatek. Znalezio­
no natomiast pudH kezapa lek  oraz kuka przed­
miotów. należących do Strindberga. który, jak 
z tego wnoszą, zmarł wcześniej niż Andrce. a 
u < dni.g innych oznak, został przez teg.i osta­
tniego pochowany. Znaleziono dalej liczne ta ­
blice z pomiarami, mapy oraz zakonserwowane 
zwłoki rzadkiego okazu ptaka. Badania trwają 
w dalszym ciągu

Pierwszy sowiecki sterowiec.
..Prawda1’ donosi, ze pierwszy s, tero wiec. 

zbudowany w warsztatach sowieckich odbył 
próbny lot nad Mc.-kwą. Sterowiec nazwany 
.Kornsomolskaja prawda" krążył nad .Moskwą, 

zataczając kola nad gmachem centralnego ko­
mitetu partji komunistycznej i nad Kremlem. 
( liara.kterystymiPim j o s ż e  dowódcą pierwsze 
go sterowca sowieckiego z.o.-taf mianowany 
lotnik niemiecki Opman. Dzienniki sowieckie 
zaznaczają, że lot próbny pierwszego sterowca 
sow ockirgo udał się znakomicie i żc otwiera 
to nową kartę w dziejach lotnictwa sowiec­
kiego. 1

500 ofiar cyklonu w San Domingo.
Z Noweg'0 Jorku nadchodzą w dalszym cią­

gu hiohowe, aczkolwiek niesprawdzone wieść 
o skutkach huraganu nad San Domingo. K ata­
strofalny cyklon miał przyprawić o śmierć prze 
szło 500 osób. Liczbę 'ciężki rannych oceniają 
na blisko 1.000. Dokładnych wiadomości jed­
nak z powodu przerwania wszelkiej komunika­
cji telegraficznej i iskrowej dotychczas brał:.

Zakończenie kongresu MPax Romana44.
W Lipsku zakończyły się ostatnio obrady 

Kongresu Pax Romana. Przewodniczącym s't°- 
War7jf6zflni<ł został obrany .Szwajcar. Poehon, 
członkiem honorowym stowarzyszenia za<ś 
między innymi prif. Ralecki. Prace koiigresu 
by!v bardzo owocne. Delegacje polska spoty­
kała na każdym kroku liczne dowody sym- 
natji. Wiele postulatów wj-suniętycb przez de­
legację poLką zastało przyjętych.

Panią Ammelinger wyrzucono 
z samolotu.

Jedna, z ageoeyj berlińskich zwraca uwagę 
na tajemnicze okoliczności samobójstwa p. 
Ammelinger. żony rotmistrza Rcichswehry, k tó  
ry odkomenderowany do Rosji, poniósł śmierć 
w wypadku lotniczym. Agencja stwierdza, że 
pomimo \ zabiegów, nie udalcz się dotychczas 
u.ualić nazwisk trzech pasażerów, którzy od­
bywali podróż z panią Ammelinger w: jednym 
samolocie. Prowadzone zazwyczaj bardzo skru­
pulatnie li ty  pasażerów Lufthansy. tym razem 
zginęły Również żaden *ze wspomnianych 
trzech pasażerów nie stawił «ię na publiczno 
wezwanie. Pozatcm wyskoczenie samohó:czyoi 
przez okno nie nnglo  ujść uwagi pilotów, 
Ostatecznie agencja dochodzi do wniosku, że 
pani Ammelinarer nie popełniła samobóisTw-a. 

lecz padła ofiarą szczegółowo py-ygotrwanego

Srebrny jubileusz polskiej parafj? 
w Ameryce.

7 'Aare w Stanie’ JIas<achusets piszą nam:
2L'-gq( czerwca obchodziła polska parafja 

Najświętszej Panin Alarji w Ware srebrny ju- 
bilęirsz swego założenia. Na uroczystość przy­
była licznie ludność/polska nawet z odległych 
osad jak New I/rndon. Hartford. Boston. Sa­
lem. Westfield i t. d. Sumę solenną za Sipokdji 
duszy ś. p. ks. J. Fuksa, założyciela i pierw­
szego proboszcza, aelebrowal ks. prałat A. Cy­
ran z Webster, w asystencji wielu księży oki-  
lió-znycii. Podniosłe kazanie wygłosił ks. Pitass 
z Buffalo, który na wstępie odczytał depeszę 
gratulacyjną od Ojca Świętego z biogosiawdeń 
stwem apostolskimi! dla całej paraf,ji.

Popołudniu ęidhyla s :ę j o ulicach miasta de 
filada Sokołów, którzy dla podniesienia uro­
czystości jubileuszowej zwołali na ten dzień 
okręgowy zlot sokolstwa Na z b t  przybył b. 
prezydent Stanów Zjednoczonych C. Coolidge 
z rnalż.onką. To pochodzie urządzono popby 
ookolćw. wieczorem zaś bankiet, wydany przez 
knriiM. parafialny. Przy stole okolicznościowo 
mowy w jg lo  uli: komsnl dr. Cfi^lmicki. ks. pra­
łat Cyran, kfer prałat Pitass i druhowie: Smoł- 
ezwński. (żarno ta .  Knikowski oraz adwokat 
U’iśniowski.

Kobieta o dziwnej sile pror^.jniowariła 
fa! magnetycznych.

W , jednym z doniow handlowych w dziel­
nicy podmiejskiej Londynu piacuje niewiasta 
o zdumiewająicej sile magnetycznej. Osobliwo 
własności działania jej organizmu odkryto 
przypadkowo. Okazało sip bowiem, że ile razy 
osoba ta zbliżyia się na pewną, odległość do 
zegara, mechanizm jego przestawni działać.

Wobec tego. wśród nieopisanego zacieka­
wienia w biurze, poproszono , pewnego razu 
p. X. aby sprawdziła swoje osobliwe oddzia­
ływanie na inne zegary. Duma zbliżała się do 
osób. posiadających zegarki kieszonkowe, 
wreszcie obeszła wszystkie sale firmy, podcho­
dząc blisko do ze-gĄrów. W-zędzie stwierdzono 
ten sani zadziwiający jej wpływ, na me­
chanizmy zegarowe. Nio uległ jej mocy jedy­
n i e  st.aiw zpgar kurantowy, ustawiony w hollu 
mieszkania prywatnego właściciela firmy. Na­
wet gdy o tw arto ’,•skrzynie z mechanizmem s ta ­
rego regulatora, a pani X wyciągnęła w kie­
runku zegara obie dłonie — tykanie zegara nie 
słabło.

Zapytany o zdanie w tej ciekawej sprawie 
pewien uczony angioLki oświadczył, że jest to 
prawdopodohnie działanie wyjątkowych wła­
sności chemicznych, któro pomada skóra ludz­
ka. oczywiście w pewnych odosobnionych wy­
padkach. XTa działanie to reagują silniej nie­
które metale i minerały. N'ie bez pewnej słusz­
ności słyszy się zdania, oświadczył uczony, że 
są kobiety wpływającą? właściwościami swej 
skóry na potęgowanie blasku pereł przez no­
szenie ich na szyi lub na rekach w bezpośred- 
niem zetknięciu z ciałem.

Nie jest wykluczone, że w wypadku po- 
wyższym pani X. wydziela z siebie silną reak­
cję elektryczną lub chemiczną, c działaniu 
elekrrnmi,gnet.vcznem.

*

zamachu na jej życip. Celem zaś tego zama­
chu było usuniecie jej. gdyż w rozpaczy po 
brac ie  męża mr.gia ona wydać wiele rzeczy 
nicprzyjenmyoli dla Reicliswehry.

EKSPLOZJA w  RUMUŃSKIEJ KOPALNI 
NAFTV.

AY kopalni nafty u Moreni. w szybie Tur- 
cant wydarzyła się eksplozja, podczas której 
3-ech robotników zostało zabi+yeh a ciężko 
rannych jzostało czterech z których jedin na­
stępnie zmarł podczas transportu do szpitala. 
Eksplozja została -spowodowana rzekomo nied­
balstwem pewnego rokitnika, który zapalił pa­
pierosa.

RZEKA RRAHMAPUTRA WYLa l a

Według wiadomości z Shiliong. rzeka Brah 
map-utra wystąpiła z brzegów w okrejru Now. 
gong. Liczba noszkodowan,\ch powodzią, prze­
kracza 100.000 osób. \V niektórych okolicach 
poszczególne demy lub cale wsie okoliczne zna 
lazły się pon wodą. Zbiory oraz inwentarz ży­
w y  zostfcfy nnifWione przez wodę. Drogi i ko­
leje żelazne są w wielu miejscach zniszczone.

LOKI ZNOWU MODNE. '
W Paryżu odbył się ostatnio doroczny kon­

gres fryzjerów francuskich, który ustalił wy­
tyczne w dziedzinie uczesania. Najbardziej cha 
rakterystyczin^ą cechą mody na najbliższy se­
zon j e s 4 ostarcc.zne zarzucenie fryzury chłopię­
cej. Sygnałem nawrotu do długich wiosów ma 
być uchwalone na tym kongresie wprowadzn- 
nie 7. powrotem loków, które mają być nieodzo 
wną ■■zęścią sylwetki kobiecej w najbliższym 
karnawale.
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Czy ludziom na ziem: me będzie za ciasno?DROGA.
(Z CYKLU: „SZLAKIEM BITEW0)

1
Droga szeroka w białym pyle —
Na piersi ziemi blizna długa;
Suche szeleszczą coś badyle.
Ugór zapomniał się dotknięć pługa.

Leżą obrzękłe i rozlane 
W  gnilne kałuże końskie trupy,
A Kruki syte, rczkrakane
Obsiadły telegrafu druty. i

Skarżą się kopce koło drogi 
Pclr.ym kamieniem tylko zdobne.

był tu pogrzeb tak ubogi, 
t e  są tak smutne ' żałobne.

A ponad polem kruki lecą.
Lecą, aż żer je nowy skupi.
Noga potrąca kość szP ielecą ...
Zapacn mogilny, zapach trupi.

•

CięŻKO nad białą wisi szosą —
Wisi i męczy —  dech zapiera —
Mgły lecą w górę —  aż się v zniosą 
Tam, gdzie nikt więcej nie umiera.

Zipach mogiiny, zapach trupi- 
Grobow e, milcząc, śnią kam ienie.. .
Każdv z  nich, każdy coś odkupi.. .
Mgły lecą, niby ludzkie cienie.

n .
la ę  tą drogą nieskończoną —
Idę —  bo pcha mnie wiasna wola. -  
tjnnury zachodu ogniem płoną,
Wkoło zdeptane czarne pola.

Idę — bo we mnie miłość płonie,
Niosę ją w piersi, jak sakrament —
Nogi taK Dolą, tętnią skronie —
Iść m u szę... W głowie szum i zamęt.

Krzyż czarny stoi koło drogi —
Widmowe, długie swe raniona 
W yciąga .. .  Krwawią się śreżogł —
Strzah '.. .  Padł żołnierz ob ok.. .  Kona

Idę przez drogi nieskończone,
Przer, długieb długich oni katusze.. .
Mgła w oczach, stopy poranione...
Idę, bo chcę —  dojdę, bo muszę.

Ćj
III.

In ę .. .  Czerwienią łun zbi uczona 
Pustać się polna wkoło szerzy,
A krzyż wyciąga swe ramiona —
Mijamy go —  odJżiał .żołnierzy —

Nae woła bitwa.

fcaduch rtogilny, zaduch trapi,
Krzyż nad polam i.. .  Krzyż ofiarny.. .

Jako ptak ranny, ma modlitwa 
Pada mu do stóp On odkupi.

Krzyż nad polami wielki, czarny

Mgła w oczach, stopy, jak ołowie 
Pytam się. Chryste, kto odpowie?!

Płynie ponura, jak toi Styksu  
Na widnokręgu rzeui wstęga,
I oto zamiast krucyfiksu 
Wid mi zwiduje się straszliwy:

Szatan na krzyża siadt raniona,
Aż w krwawe niebo głową sięga,
Na jego czo'e — dwurog krzywy,
I czarną głową chwieje,
I wciąż się śmieje, śmieje, knieje.. .

Na widnok-ęgu słońce kona.

T widzi dusza umęczona.
Jak Chrystus naodziany blaskiem 
Schodzi z błękitów, jak z ołtarza.

Dłoń podniósł —  szatan spada z wrzaskiem —  
Krzyż rośnie — światłem się rozjarza.. .

ANNA ZAHORSKA.

na mundurki szkolne
P  O L  E  C A

AfiAZYM TPWA30W BŁAWATNYCH

SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ

W it o ld a  Truszkowskiego
Kraków, Sukiennice I. 24 i 25.

;

D w a  m i i j a r d y  l ud z i  ż y w i  o b e c n i e  n a s z a  s t a ­
r a  z i e mi a .  J o g z c z o  w r.  18:30’ l i c z y ł a  l u d n o ś ć  
ś w i a t a  t y l k o  8 0 0  m i l j o n ó w .  VY p r z e c i ą g u  t e d y  
s t u  lal, o s i ą g n ę ł a  U i d i k o ś ó  c y f r ę  p r z e s z ł o  l w u -  
krotn. ' ! .  T l n  n i e z m i e r n y  r n z r o s i  m i e s z k a ń c ó w  
n a s z e g o  g l o b u  m u s i  w  n a s  w z b u d z i ć  p y t a m  , 
c z y  nie  n a s t ą p i  k i e d y ś

przeludnienie naszej planety?
Europa jest. już prawic przeludniona; (akie 

państw a  jak A nglja. Yilooliy. Bałgja. Holandja. 
Szwajcar ja. Nustrju i Niemcy uh mogą ją ; pra­
wic znieść w iek ,/ego  przyrostu ludności, A/.ji 
posiada, kraje o bardzo gestem zaludnieniu, 
a wśród nich przedewszyDkicm Jupęjija. Ró- 
wnież S tany JSjednnczon ■ powiększały ową iu-

£itewainva  i  sztufem
15-lecie zgonu twórcy „Erosa i Psyche".

W  ubiegłym miesiącu minęło 15 lat od 
śmierci wielkiej miary popty-dramalurga. z o- 
kresu ...Młodej polski" —  ś. p. Jerzego żuław­
skiego. ..Jestem panteista trochę i roman­
tyk"  —  powtarzał za Słowackim twórca „Ero­
sa  i Psyche". Był poetą refleksyj, „mózgow­
cem-' W  większośc-i jego utworów scenieznymh 
("..Dyktator“ , „Eros i Psyche", „Ijola", „La- 
bestia") p rz e ra ż a  d ia lektyka myślowa, a pod 
względem teatralnym —  jak mówi Lorento- 
wicz —  ..Żuławski przepada, za bogatą, pełna 
koloru, egzotyczną dekoracją". Niewygasają- 
cą popularność do dni dzisiejszych zawdzięcza. 
Żuławski, poza efektownym dramatem ..Eros 
i Psyche '1, swej fantastycznej powieści „Na 
sreb.nym globie" i dalszym jej częściom p. t. 
„Stara ziemia" i „Zwycięzca". Dorobek lite­
racki Żuławskiego obejmuje poza dramatami 
i powieściami. kiłEa tomów dobrych poezyj 
i ciekawych rozpraw filoznfRznyeh-

„SOSENKA Z WYDM".
Jerzy  Bandrowski, autor „Zolojki", pierw­

szej powieści o morzu polskiem, napisauej 
w ostatnich latach, wydął u św. Wojciecha 
nowy tom opowiadań z życia rybaków pół­
wyspu helskiego. Nowele te, a raczej opowie­
ści fantastyczne, noszą ty tu ł  „ S o s e n k a  
z w y d m“. Maja,, one- wszystkie właściwości 
Pandrowskiego - opowiadacza, a zatem: za,- 
ciekawiający wątek, barwny a prosty język 
i szlachetność atmosfery)1’ tak  dobrze oddzia­
ływującej zwłaszcza n a  młodzież, k tó ra  po­
winna poznać te piękne opowiadania. *

ZBIOROWE WYDANIE DZIEł, T. PITTNERA.
Donoszą z Warszawy, że wkrótce rod  re­

dakcją Zdzisława Dębickh go ukażą się „Dzie­
ła" zbiorowe naszego znakomitego komediopi­
sarza i dramaturga, ś. p. Tadeusza Rittnera. 
Trzy pierwsze tomy obejmą, nigdzie nie druko­
wane dotąd nowele, oraz dzieła dramatyczne: 
..Głupi J a i ć b " ,  . Odwiedziny o zmroku", „Don 
Ju a n "  i „Człowiek z budki suflera".

U nas inaczej...
W Stuttgardzie otwarto w tych dniach zna­

komicie zorganizowaną i obesłaną wystawę 
sztuki kościelnej, obejmującą eksponaty z za­
kresu architektury, malarstwa i sztuki zdob­
niczej.

Wystawa posiada wszecliniemiecki charak­
ter, udział biorą *w niej wszyscy niemal kato­
liccy artyści Rzeszy i Austrji.

W ystawy tego rodzaju organizowane są 
corocznie. Niezależnie od tego, poszczególne 
związki przyjaciół sztuki kościelnej, posiada­
jące w całych Niemczech liczne filje — orga­
nizują w większych ąaiaiuiah lokalne wysta-

dność w ciągu stu lat prawie siedmiokrotnie. 
Liczą ono obecnie 240 miJjonów ludności.

Ale tymczasem

obawy przeludnienia są płonne,

a przynajmniej przedwczesne. Są jeszcze kon tj-  
ncuty, które mogą przyjąć na swych obszarach 
wielką liczbę ludzi. Tak np. A ustroi ja  nie by. 
luby wcale ja-zchidnioną. gdyby powiększyła 
t-wą ludność o 60 miljnnów. Afryka ma di iść 
nk-zarów dla nowrych 80 nrljonów nreszkar-  
ców. W Azji znalazłoby miejsce jeszcze wiele 
set niiljouuw ludzi, a sarna AnUryka południo­
wa, ma dość zimni dla trz.j stu jeszcze mil jo. 
nów.

•wy s z t u k i  k o ś c i e l n e j ,  i n n a j m n i e j  d w a  r a z y  
W r o k u .  F a k t y  t e  d o s t a t e c z n i e  m ó w :ą o  z a in ­
t e r e s o w a n i u  d u e h n w i e ń M w a  i s p o ł e c z e ń s t w a  
n i e m i e c k i e g o  d la  z a g a d n i e ń  s z t u k i  k o ś i - i c h : r j .

Porównajmy teraz,' co u nas robi się na 
tern polu Ostatnią wystawę sztuki kościelnej 
zorganizował Kraków . . .  w roku 1911!

Zestawienie tych faktów jest bardzo wy­
mowne.

Antyki na zamówienie!
Swego czasu pisaliśmy obszernie o geiijal- 

nym włoskim arlyście-rsfezhiarzii, nazwiskiem 
Dossena, k tó re  z niezwykłym talentem tworzy 
dzieła, w stylu starych mistrzów wszystkich 
epok t;iik, że niczem nie różnią się orl praw­
dziwych antyków. Indywidualna, zdolność od­
twórcza Dosseny jest, tak  wielką, że tylko 
przypadek pozwolił uczonym zakwestjonować 
autentyczność jego prac.

Wspaniałe rzeźby, łudząco podobne do st:t- 
ryc.h. wvkonane przez Dos«enę, nie były jed­
n ak  rozmyślnem fałszerstwem, gdyż sprzeda- 
wał je po niskiej cenie handlarzom starożyt­
ności, z zaznaczeniem, że nie są to dzieła, ory­
ginalne. Je dnak  nieuczciwi handlarze, poznaw­
szy się na. doskonłych imitacjach puszczali je 
w obieg jako  dzieła, oryginalne, .zarabiając 
krocie na  tym interesie, naturalnie bez współ­
udziału Dosseny w  zyskach.

Dossena, pod względem świetności iv "la, 
jest odosobnionym genjuszem. Obecnie zna­
lazł on rywalkę, choć nie niebezpieczną, w- oso­
bie Anetty Eckard  z Monachjum Zachodzi jed­
nak między ninn ogromna różnica. Dossena 
n'c odtwarza wprost,  tj. nie robi ko fen, lecz 
tworzy nowe oteazy sztuki plastycznej w du­
chu i stylu s tarych rzeźb, wzywając ,«ię, dzię­
ki swej genjalności, we wszystkie cecfiy i za­
lety danej epold. Eckard  natomiast ogranicza 
się tylko do umiejętnego, ale kunsztownego 
kopjowania a  ulubionymi, jego falsyfikatami są 
bezcenne zabytki piśmiennictwa na pergami- 
naeh z epoki wczesnego średniowiecza.

WYSTAWA SZTUKI PERSKIEJ 
Z UDZIAŁEM POLSKI.

W styczniu 1931 r. odbędzie się w najwięk­
szym gmachu wystawowym Londynu t. zw. 
..Burlington House", otwarcie w ystawy arcy­
dzieł sztuki perskiej od najdawniejszych cza 
sów, jeszcze z przed Diarjusza i Kserksesa, aż 
do końca 18-go wieku. P ro tek tora t  nad w ysta­
wą, na  k tórej zgromadzone zostaną z czterech 
części świata najcenniejsze arcydzieła ze 
wszystkich gałęzi sztuki dawnej Persji, objęli 
król Anglji i szach Persji.

W wystawie tej weźmie udział Polska, k tó ­
ra szczególnie w wiekach 16-tym i 17-tym po­
zostawała w stałych i  bliskich stosunkach 
z Persją i wogóle z Bliskim Wschodem.
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Nurmi nie przyjedziel
F. Z. L. A. i Petkiewic-z otrzymali dwa je­

dnobrzmiące telegramy od Nurtmego, że z po­
wodu zobowiązań startowych w Szwecji, nie 
będzie or. mógł przyjechać na zapowiedziany 
m it jng  w sobotę i niedzielę w Warszawie W o­
bec tego zawody lekkoatletyczne wyznaczone 
i:a te dni zostaną odwołane.

W ars7,awianka, nie zrażając się trudnościa­
mi rozpoczęła już dzisiaj starania celem spro­
wadzeni;- wielkiego biegacza, do Warszawy 
w późniejszym terminie. J z

Szkofla, %e Nurmi uczynił nam zawód. Jest 
bowiem teraz w doskonalej formie. Wczoraj 
iv Sztokholmie pobił rekord na 5000 m. uzysku­
jąc czas 4 min. 38.4 sok.- Rekord ten należał 
dc najbardziej wyśrubowanych.

Oficjalne Dolskie rekordy
w podnoszeniu ciężarów.

Wydział techniczny Pińskiego Zw Atlety­
cznego u.talił rekordy Polski w podnoszeniu 
ciężarów w pięcioboju. Rekordy ie. ustalon i 
dla I  wag jkogneiej. piórkowej, lekkiej, pół- 
średniej, średniej, półciężkiej i ciężkiej).

R w a n i e  j c d n o r ą c z :  I k l a s a :  .M ro ż s w s k i
Lodź) 65 kg. II k l . :  M a ń k a  . .Ś ląsk)  72.00 k g  

TTi k l a s a :  W i n n y k a m i e ń  i L ó d  i) 67 50 k g . .  IV 
k i . :  K o s  . Ś l ą s k )  fifi k g . .  V k l . :  S t a l e c  ( Ś l ą s k )  
(‘>D k g . ,  V [ k l . :  O d r j  f .śh j-k )  OT 0 0  k.g„ A 17 'kl - A 
Ig p u t .n w ie z  fL ń l łż )  07.0 ksr.

Wypychanie jednorącz: I kl : Wesbłpwśki 
( P o z n a ń )  70  k g . ,  fl k l . :  .M inc-( ł .ó t lż )  7 5  k g . .  U l  
k l . :  K l o s c k  ( Ś l ą s k )  75  k g .  IV  k l .  W .h m y  kami-, ń 
;T <1 ;a 70 k g . .  V k l . :  ś o l o r z  , ' ś l a r k )  0 5  k g . .  VI 
k l . -  P . ry ś  ( ś l ą - k )  05  k g . ,  ATI kl : W a i n g a r t e n  
i L ó d ż )  6 0  k g .

Rwanie oburącz: ,T k l . :  M a ń k a  ćśląsk) 100 
kg II  k l . ;  Gostwiński . p o m o r z e )  9 2 .5 0  I:g., l i r  
kh: Minc ' ( L ó d z t  9 0  kg.. IV k l . :  W i  m y k a m i e ń  
'Ł ó d ź )  8 0  k g . ,  V  k h :  P ry c ł i i d  i s l ą  .k) 36  kg., 
AT k l . :  Bryś .(Śląsk) 75 kg.. A'JT Weingartcn 
i L ó d ż )  7 3  k g .

"Wypychanie oburącz: T kh: Mańka ("Śląąkj 
1 02 .5  kg., ir  M  Mańka (gląjkj 9 2 .9  k.n-.. Ul kl.: 
Eihorn (Śląsk) 92.5 kg.. IV kl Zagorzyck'
• P o m o r z e )  8 2 .5  k g . .  A" k l . :  Michel f ś l ą - k )  77.5 
k m .  A J  k l . :  Ś y s k a  ( ś l ą - k )  7 0  k g . .  A 11 k l . :  Bryś 
( Ś l ą s k )  7 0  k g . .  V I I  k l . :  C h ris t  (§ła&k) 73 k g .

Wyrzucanie oburącz: I kl. J a n k a  ("ŚląsltA k 
1.30 kg., P  kl.: Mańka Tl ("Śląsk) 129 kg.. ITT 
kl,: Alinę 'Lódź) 115 kg.. V kk: Ołepsiin iŁó'lź) 
110 kg A' kh: Frielml (Śląsk) ,107.5 kg.,- AT 
kh: Rusei. ("Ślą.-k)' 97.5 kg.‘, ATI kh: Chrysl
ęśląsk) 10O kg. '

REKORD FRANCUSKIEJ PILOTKI
Lotniczka francuska1. Marja, Bastie odbjTi 

pomyślnie lot trwający 37 godz. 55 min. 43 
sek Wynik ten jest nowym rekordem świata
długotrwałości lotu dla kobiet.

LOTT i DOEG AUSTRIAMI U. S A
Grę pod wćjną, na tenisowych mistrzostwach 

Stanów Zjednoczonych wygrai Lott  i Boeg, 
zwyciężając niesjiodziewauie w finale AU soiia 
i van Ryna 8:6. 6:3. 4:6, 13:15. 6:4 i otrzymu­
jąc w ten sposób rewanż za Wimbledon. 
W  grze mieszanej jmsiadacze tytułów mistrzów 
m i s s  NuthaH i Lo tt  zostali w półfinale pokona­
ni przez nieznaną pare: Miss Morill i Shield"
6:2 6:4.,

MISTRZ ŚWIATA MICHARD POKONANY.
W  (Bazylei odbyły się po mistrzostwach 

świata wielkie rewanżowe zawody kolarskie, 
na których mistrz świata Alichard przegrał 
z Kaiifmannfcjn (Szwajcarja). Małą nagrodę Ba­
zylei wygrał Falck-Hansen (Danja).

Ogólna klasyfikacja Wielkiej Nagrody: 1)
Kaufmann 5 pkt, 2) Michard 6 pkt. Mała nagro­
da: 1) Fajck-Hansen 6 pkt. 2) Honemann (USA)’
7 pkt., 3) Moeskops 8 pkt.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO RAPIDU.
W  Wiedniu rozegrano mecz piłkarski o pu­

li ar środkowo-europejski dia drużyn zawodo­
wych. pomiędzy Rapldem (Wiedeń) a  Geneyą 
(Włocliy). Zwycięstwo odniosła drużyna wie­
deńska w  niespodziewanie wysokim stosunku 
6:1 (2:1).

LEGJA —  LKT. 4 3.
Ostatnie spotkanie meczu tenisowego Eegja- 

ŁKT. pomiędzy Hebdą (LKT) a Jurczyńskim 
(L-) zakończyło się zwycięstwem Lwowianira 
7:5. 6:2. Wobec tego mecz o  drużynowe mistrzc 
stwo tenisowe Polski zakończył się ostatecz­
nym zwycięstwem Legji 4:3. ,Ląg ja dzięki w y­
granej wchodzi do finału mistrzostw, gdzie 
sr.ot-ka się z Łódzkim Lawn Tenni? Klubem.

KAW IARNIA, DANCING I BAR

„ E S P L A N A D E “
Po przeprowadzonym gruntownym remoncie 

loka' i, przygrywa codzUnnle do podwisezorku i wii- 
ez6r do godz. 12Vs pierwszorzędny zespół muzyczny.

Wykopaliska w
Sńytowię. których dzikie hordy jeźdźców 

w starożytności koczowały na granicy półno­
cno-wschodniej znanego podówczas świata, 
a wiec. w dzisiejszej południowej Rosji, posia­
dali swoją kolebkę daleko na wschód Syberji. 
w okolicach gór Ałtajskich- lam też osiągnęli 
oni stosunkowo wysoki stopień kultury: bndo- 
wSl: bowiem potężne domy z glazow, zajmo­
wali sic rzeźbą i nhrabiali metale. Na lę od­
ległą. JotychcZo-R praw:e nieznaną cywilizację, 
której rozkwit przypada na, szósty (aż do 
czwartego) wiek przed Chrystusem rzucił osta­
tnio nieco światła profesor leriingradzkiego uni­
wersytetu. Rudenko.

Prowadząc w tamtych stronach' prace wy­
kopaliskowe. odgrzebał stary, z potężnych pnj 
drzewnych zbudowany grób z? zwłokami praw- 
dopohnie księcia, Scytów. Gtćh składał .dę 
z dwóch izb; w jednej spoczywały zwłoki księ 
cia, druga zawierała, ciała, konh zabitych przy 
uroczystościach pogrzebowych, aby i na lam­
iom świecie służyły zipąrłdm% Grób, w któ­
rym leżały szczątki księcia, był ogołocony

kolebce Scytów.
z kosztowności przez zlodziej.oc Znaleziono 
tylko pustą tru.mnę, dywan n zwieszony na 
solanie i niektóre przedmioty eodzionnego 
użytku. Wlamy w .u zo usiłowali rćiwsiicż w' 
drzeć się do są Ted niej jzliy przez przegrodę; 
®i: zdołali jednak tego uczynlź z poivoflu Wa- 
ku potrzebnych do tego celu łomów- To ocali­
ło ..rzbę koni’1 od rabunku.

Prof. Rudenko znalazł lam dziesięć koni. 
których szczątki z powodu zimna bvły dosko­
nale zachowane. Uprząż i sirTla są kunszto­
wne i ozdobione liczr.emi rzeźbifncini w drze­
wie figurami, pokryłem! złotem, a przedstawia 
jącemi ludzi, zwier.ęta drapieżne, renifery i p ta­
ki. Dwa zpośrćd koni miały zasłonę na głowie 
/w,skóry i filcu. Z uprzęży i siodła prof R-u- 
ibmko wnioskuje, że zamiana konia z wierz,, 
cbowego na zw i orzę pociągowe u S c\tow  na­
stąpiła na krotko przed wy;tj.wćeniem_ tęgo 
grobu. Szczątki koni znna ly  orzev iozione do 
Leningradu, gdzie zostaną zbadane przez zoo­
logów j biologów.

 O 1
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V autora „Pnrprow»mw“.
Temai ostatniej nowości K. H. Rostworowskiego zaczerpnięty z wydarzenia krakowskiego.— 
P.emjera w drugiej połowie września. — W szystkie teatry w Polsce wystawiają „Przepro­
wadzkę". — Znakomity dramaturg przygotowuje trzecią część trylogji zapoczątkowanej 

przez „Niespodziankę". __ „Czerwony Marsz" na ukończeniu.

Na wiadomo-ść, że Tea tr  krakowski im. 
Słowackiego, pierwszy w Polsce wprowadza 
na scenę ..Przeprowadzkę11, udałem się do au­
tora fi. Karola Tl 11 borta Rostworowskiego, tern 
ryckiej, że .jak mię' doszły słuchy, wyjez lżą 
iiic-bawem do Genewy, aby rcpglosić tam od­
czyt . na zaproszenie prezesa 1'ni.ji katolickiej 
badań liiiędzynarodowyeli. iize.zęślrw ym trafem 
zastałem znakomitego pKarza w jogo miesz­
kaniu przy ul. św. Jaua 20. w chwili, '^dv koń­
czył ostateczną kurekturę tekstu t tu tra lń rga  
swojej ..Przeprowadzki".

Przez pół godziny wsłuchiwali ni się  w wy­
mowne mego Rozmówcy i z napletemi
nerwami śledziłem losy Zośki i Franka — 
znanych nam już postaci z ostatniej traged.ji 
Rostworowskiego, wystawionej na wszystkich 
nii mai scenach polskich przed dwoma blisko 
laty. Me mogę na tom miejscu kopjować wier­
nie obrazów h isH ej iprenijery. postąpiłbym 
wbrew życzeniu Czcigodnego \u lo ra .  zagnie­
wałbym srodze d j r .  Trzciifekiego, a wreszcie 
zrobiłbym krzywd'- samym słucliactiom — gdy­
bym w mdłych półtonach słów uprzedził wy­
pal łki potężnej, fasoyuującej sztuki, której trze. 
ba spojrzeć prosto w oczy samej widowni. 
Cztero-aktowa. prozą pisana sałuka przemówi 
najlepiej do serca swoją beząjcśrednością. wła­
sną oryginalną akc ji ,  bez uprzednich inlerpro- 
tacyj czy podmalowań. Gdy krutyna pójdzie 
w górę, widzu, nastaw odbiornik swojej wła­
snej duszy i słuchaj, a ja ograniczę sic do 
zwrócenia uwagi na sarno ogólne tylko cechy 
..Prze] rowadzki".

Korzeniami tkwi ona w ..Niespodziance", 
,i' J.mk stanowi dla 'siebie całość zupełnie zam­
kniętą. Wiolo stycznych z ..Niespodzianką11 mc 
pozbawia jąj własnej odręTno-ci, możną ją też 
ogUulae jako rzec* zgoła oddzielną. Bohatera­
mi os.tat-iiiuj n iwnści Rostworpw-kiego, są jak 
w.-i.omiiialein. Zośka i Franek — dzibci &■?- 
walfiw z . . \ icspodz:anki“. Akć.jłi rozgrywa się 
w Krakowie, dokoła urodziwej dziewczyny Zo­
śki. a dekoracja jednej ze s e n  igzudstawia 
fasadę domu przy ul. św. Jana 11. stojącego 
naprzeciw?< okien pracowni p. Rostaorowskie” 
go — 'w czasie, gil; robct.nicy zajęci hyłi nad­
budową piska sąsiedniej kamienicy. Temat do 
swojej „Przeprowadzki zaczerpnął poeta, po­
dobnie jak i w .^is&pBłzianee1’ z życia, i to 
z najhardziej tragicznych, wprost uiowiaryjed­
nych jego pr zej;)w o w.

Wydąrżenia, jakie rozegrały się tu. w Kra­
kowie, pelnr ponurej praw ły. tam boleóniej- 
szoj. że w swojej istcąjie dotknęły nędzy aka- 
rlmmka — zoatah w konstrukcji Autora tran? 
plantowanie na jedną z głównych postaci i w

sposób niezwykle [dastyczny i oryginalny od­
tworzone.

Całość rozgrywa się na tle groteskowe.n i
tu  właśnie będziemy mieli sposobność podęi- 
w.ao mistrzowską koncepcje goujalnsgo Auto­
ra. Grutesknwemi 68 postacie: Ciepielów i pod­
starzałego adoratora Zośki. doga. ająeego jak 
lampka, w swych płomiennych, pełnych tem­
peramentu i donżuiuiowskieh wybryków 07-le- 
tniego staruszka. Zobaczymy i Felka. ue^Hwą- 
go robotnika, 'mającego za zadanie prostować 
dregi Franku, na którym zbrodnia przeklęte­
go dolara wycisnęła swoje pięT.no. Franek bo­
wiem wyrwany ze środowiska uniwersyteckie­
go jął sję pracy murarskiej, aby zdobyć pie­
niądze na dalsze sMulja. Akcja wprowadzi nas 
iv wir szalonych uczuć, namiętności i awantur, 
aby jednak nic napinać zbytnio nerwów1 na­
szych Czytelników muszę zdradzić im tajemni­
cę. żo całość kończy się dobrze!

Przygotowaniem dramdtu na scenę, zajął 
się dyr. Trzciński z całą inwencją, reżyserską 
Role trudne i odpowiedzialne aktorsko, zosta­
ły już rozdzielone między artystów. Próby się 
rozpoczęły. Autor będzie często na nich bywał, 
założy mu bowiem nu ..wycyzelowaniu’1 wszyst 
kich drobiazgów. Premiera odbędzie się naj. 
prawdopodobniej w drugiej połowie września. 
Do p, Rostworow skiegM zwrócili się dyrekto­
rowie Teatrów-. Narodowego w W arsząwic. 
Poznaniu. Katowicach. Bydgoszczy i Lodzi z 
prośbą o pozwolenie na wystawienie- ^Prze­
prowadzki" w ich Teatrach.

Z rozmowy z p. Rostworowskim dowiaduje 
się.j że przygotowuje trzecią część trylogji, za­
początkowanej przez „Niespodziankę". Byłyby 
w niej doprowadzone do końca losy Z śki. ja­
ka głównej postaci sztuki. Koncepcję tej trze­
ciej części ma j f iP p .  Rostworowski przygoto­
waną, możliwe więc. żc w eźmie się .wkrótce do 
jej napisania, o ile w międzyczasie nie przystą­
pi do ukończenia rozpoczętego przed kilku laty 
dramatu „Czerwony Marsz", osnutego na tle 
rewolucji francuskiej. Polową pierwszej części 
t. j. czaty przedrewolucyjne oraz ezęśc druga, 
a więc cały terror, aż do Napoleona, s ą  już 
golowe Pozostaje t rzecia część tryptyku: Na­
poleon. „StiKljuiiąpC tło historyczne rewolucji
francuskiej __ kończy ,p. Rostworowski — tak
dalece nasyciłem swój umys’ drobiazgami h, 
stnryeznmni. że obawiam się. aby mój dramat 
nie stał się łp-toriegrafją. Toteż p.rzcrwałem 
praę-ę w nadzmji. że czas wywietrzy mi z gło­
wy naleciałości encyklopedyczne i żc już nic. 
riie oderwie mej uwagi od zasadniczego te­
matu".

STAM SŁwW L1PECKI.

1 € o  s ł u c h a ć

t t  J£rak%wwvie.

Kraków, dnia 6 go września 1930.
S o b o t a  6: św. Zachariasza.
N i e d z i e l a  7: Bł. Melchiora.
N i e d z i e l a  7: trsch. słońca o godz. 7.22. 

tach. o 18-33
— —o— —

Zipany w sadowriłctwie.
Monitor Bolski z 4 września przynosi szereg 

turban na stanowiskach sędziów. Na obszarze 
krakowskiego Sądu Apelacyjnego zofali prze­
niesieni w stan spoczynku na skutek polania: 
Jan  Jachna i Piotr  Kosman Sędziowie sądu okr. 
w '1 irnuwie oraz Franciszek K urtyka  s. s. o. 
w Krakowie. Przeniesieni do innych micjscog 
■w ości na. własną, prośbę: Edward Szancer z Kał 
warji ria stanowisko sędziego sądu powiatowe­
go w Krakowie— Podgorzu. Dr. Aleksander Na- 
iy .n y k  z Krasna na s. s. p. w Krakowie, T a ­
deusz Pilewski z Łańcuta na s. s. p. w Rzoszo- 
wie i Wiktor Śmietana z Leżajska na s. s. p. 
w Rzeszowio.

M ianow ani: Dr. Mieczysław Kukla, Stani­
sław M-Lzkc i Jan Sztilborski asesorami sądo­
wymi w okr. S. Ap. w Krakowie

Oryginalny występ włamywaczy.
W domu pod 1 48 przy Alej i Słowackiego 

dokonano niezwykło zni hwałej kradzieży, 
świadczącej o rozwydrzeniu opryszków k ra ­
kowskich. ..Ubiegłej nocy zostawili pp. Sto.jow- 
w y ,  zajmują-cę mieszkanię na I. p.. uchylone 
okno o jadalni w oficynie, dakież było i«b 
zdziwienję, gdy nazajutrz rano p. Btojowski 
wszedłszy' do jadalni zauważył brak srebra 
i bielizny stołowej. Ok W  hylo zupełnie otwar­
te, ą. o ścianę opierała się drabina.

O kraalziaży zawiadomiono policję, która 
po przybyciu na miejsce stwierdziła, że wła­
mywacze skradli z ogrodu willi stojącej oj)0- 
dal wysoką, drabinę, którą przenieśli do na­
stępnego ogrodu, skąd zabrali elrugą, mniejszą 
drabinę. Po riiej przeszli przez mur na podwó-. 
rzc. jirzeciągnęli następnie wysoką drabinę 
i okręciwszy j i j  keńeo garderobą jednego z lo­
katorów. wiszącą na podwórzu na sznurze, 
oparli o mur na wysokości 1. piętra. Po do­
konanym rabynku uszli iiicpostrzeżeni z lu­
po/1.1 fód/cjai,,; Czerny szukając śladów epry--/.- 
ków przeszedł przez mur do ogrodu i tu zna­
lazł p o r z u c o n e  przez spłoszony1 b widocznie 
w.łarDy.wa.CEY i rawici wszystkie skradzione 
przedmioty J a k  dochodzenia wykazały spraw­
cy' skradli naprzód w willi opoda] stojącej 
dwa futra- pęmzsm uzbrojeni w drabiny paszli 
szukać szczęścia w sąsiedniej kamienicy .

Przygniec ony drzewem na śmierć.
Błażej P in d u la  z H cp ic  (pow. Chrzanów') 

umieścił w dziupli starej jabłoni szmatę namo­
czoną nafta, którą, podpalił w celu wytępienia 
szerszeni. Po chwili Bandula ogień uga-il ale 
tak niedokładni- żc następnego dnia jabłoń' 
poczęła sir, palie/1 Ponieważ ogień zagrażał Jo 
mnin Banduli i jego sądadowi Kazimierzowi 
Gibasow’, przelo obydwaj przysląpili Jo  ścięcia 
jabłoni \\ momaueic, gdy1 drzewo poczęło spa­
dać Gihas nie zdążył na czas uciec, tak, żc zo­
stał przygnieciony i doznał złamania obu nóg 
pow iej kolana oraz zgniecenia klatki piersio­
wej. Ciężko rannego przewiozła rodzina do 
szpitala- św. Łazarza w Krakowie, gdzie jednak 
leuarz odmowił przy jęcia z powodu ttifemoili 
wcśei uratowania nieszczęśliwemu życia. —  Ro 
dżina zabrała go wobec tego z powrotem i C i- 
bas zmarł na wozie w okolicy Zabierzowa.

Wymiana sirza łow  między opryszkami 
i pol:ciantem.

W nocy' z 4 na 5 bm. weszli dwaj nieznani 
osobnicy do mieszkania Bernarda Hammęrs.z- 
laga. w Nowym Targu i usiłowali otworzyć 
znajdującą się w tym pokoju kasę ogniotrwa­
łą. Przebudzony Hammerszlag spłoszył k rzy­
kiem złodziejów — którzy ukryli się w podwór­
cu domu, gdzie spostrzegł ich policjant gminny 
Stanisław F jw arv  5 stróż nocny. Złodzieje po­
częli uciekać a za jednym z nich pużcił się 
zv pogoń Ujwary. W chwali gdy oddalenie mię 
dzy nimi poczęło się zmniejszać, opryszek za­
trzymał się i dał do ścigającego go policjan­
ta 2 strzały, które chybiły. Policjant dał ró­
wnież jeden strzał w stronę uciekającego, także’ 
bez skutku.

 :0 :-------------
WYJAŚNIFNIE R. M P. STĄCZKA.

M związku z onegdajszem sprawozdaniem
ze zgromadzeń.a Towarzystwa Właścicieli 
Realności w Podgórzu nadsyła nam. obecny 
na tem zebraniu radca m. p. Stączek. wicepre­
zes Tow Katol. Mdaścieieli realności m. Kra­
kowa. wyjaśnienie swego stanowuska wobec 
poruszcmyółf tam spraw. Stwierdź:, więc. że, 
jako zaproszony na zgromadzenie gość,' nic 
miał prawa przemawiania w tej czysto formal­
nej sprawde (kwestja przyjęcia żydów do To­
warzystwa), jaka była przedmiotem dyskusji 
i  dlatego też w djskusji  te j  głosu nie zabrał.

DZIECI PRACOWNIKÓW' TRAMWAJOWYCH 
NA KOLONJACH W' RABCE 1 W' KOBIER 

NICACH.
W tych dniach powróciły z Loloaij lecz­

niczych w Rabce i Kcbie.rnicąch dz id  praco­
wników tramwajoT ych. W bieżąąym roku ko­
rzystało z holonij leczniczych w' Rabce 259 
dzieci.z kolonji w Kobicrnica-ch 15 dziieci. zaś 
7-ro dzieci umieszczonych zostało1; w Sanato­
rium dziecięcem Uniwersytetu Jag . w Zako­
panem. Ogólna ilość dni przebytych na kolo 
njach przez dzieci wynosi: 12.327. Kąpieli so­
lankowych pobrah dzieci ponad 2.000. Przj 
bytek na wadze każdego z nich wynosi! prze­
ciętnie od 2—4 kg, a w' poszczególnych wy­
padkach ponad 4 kg.1 1

Kolonje wakacyjne istnieją; od lat pięciu
i stworzone zostały z ii i ic jat; wy dyr. inż. Po- 
laczek-Korneckiego, który osobiście kolonjumi 
rię opiekuje.

------------- :q : -----------
NA WCZORAJSZYM TARtiU płacono na- 

stępujące ceny: litr  mleka niezbieranego 35 do 
10 gT. 1 kg  sera krowiego 80; g r  do 1 zł, masła 
zwyczajnego 4 do 4.20 zł. Jarzyny: i  kg cebuli 
20 do 25 st .  piętn szki 2 8  do 30 gr. pomido­
rów' 30 do 26 gr, jabłek 80 gr do 1.20 zł, sru-
Nzek 80 ,gj  do 2 zł. śliwek 60 gr do 1.00 zł. 
li tr borówek 30 do 3G gr. 1 kg winogron 2.50 
do 2.00 zł. DłótnJkura szt. 4 do 7 zł, para kur- 
.cyąt A' do 6 zł. kac/.ka 3 do 5 zł, gęś 8 do
10 zł. Ryby: 1 kg karpia żywego 4 do 4.50
zł. szezupaka 6 do 7 zł. sandacza 6.50 do 7 zł. 
brzany 5 do 6 zł, .świnki 4 do 5 zł-

ZAMACH SAMOBÓJCZY ARESZTANTA, 
Wczorai rano w ezw a n o  P o g o to w ie  ra tunkow a

do aresztów' przy I. Józefińskiej, .gdzie Kazi­
mierz Zacny, będąc w stanie nietrzeźwym, za­
lał sobie kilka ran ciętych na piersiach od­

łamkami szkła z rozbitej -żarówki. Lekarz Po­
gotowia opatrzył desperata, poczem pozostawił 
go na miejscu.

DWÓCH PODPALACZY. Dnia 4 bm. wy­
buchł pożar w domu Andrzeja Knapika w Ko- 
rabnikach (powg Kraków); ogień, który został 
podłożonw zniszczył dach domu murowanego. 
W tym samym czasie podłożyli prawdopodob­
nie ci sami sprawcy ogień w zabudowaniach 
Ja n a  Czopka i Ja n a  Ożoga w Korabmkach je­
dnak pożar wczas spostrzeżono i ugaszono. 
Spraw-eami są dw'aj nieujęci narazie osobnicy, 
których widziano uciekających w czasie poża­
ru. Dochodzenia w toku.

„NAPOLEON ONDULACJI". P a k i  t v tu ł  ma ka-  
i ii tahui k o m e d ia  z r .„ n . j  sp ó łk i  p a r y s k ie j  p W r -  

>kiej A n n o n t a  i G e ro id o n a .  k tó r e j  prem.iera  odbe-  
uzie  się uzisi i'j w t e a t r z e  m. im. J. S ło w ack ieg o .  
W 6-ein k i ó t k . c h  o b ra z a c h  p rz e d s t a w ia  o n a  za ­
w ro tn ą  k a r j e r ę  m is t r z a  o n d u lac j i  F ra n c j i ,  k t ó r y  
ze  s k r o m n e g o  p r z e d m ie j s k ie g o  f ry z je r a  s t a je  się 
nożi  szczem  n a jw y tw o r n i e j s z e g o  św ia ta  k o b ie c e g o  
P a r y ż a .  K o lę  ta o d tw a r z a  p. F a b i s i a k  w  jed n e j  
z g ł ó w n y  cli ró l  k o b ie c y c h  w y s tę p u je  po raz  p ie r w ­
szy  j>. B a r b a r a  Lnclw iżunka.  k ió r a  d o t ą d  /. w ie l ­
ki en, p o w o d z e n ie m  p ra c o w a ła  na  scen ie  p o z n a ń ­
sk ie j.  P o n a d t o  w' o b sa d z ie  są  pp.:  Bednailska.
K lo ń s k a .  K o s te c k a ,  L e sz c z y ń s k a .  W a le w s k a .  Z a­
lew ska.^  Żanijewsku, K a c z m a r s k i .  K u ła k o w s k i .  P a ­
w ło w s k i ,  T i n s k i  U tn ik .  N o w e  d e k o r a c j e  p. At. R ó ­
ż a ń s k ie g o .  R e ż y s e r i a  p. W . N o w a k o w s k ie g o .

JED4 NY K i NĆERT ADAMA I OLOt LIDUR, 
na  k tó r y m  n as i  z n a n i  a r ty ś c i  p o ż e g n a ją  s ię  na  
d h . ż s z y  p rz e c ią g  cz a s u  z p u b l iczn o śc ią  k r a k o w s k ą ,  
o d b ę d z ie  s ię  j f  n iedz ie lę  7 bm. w S ta r y m  T e a t r z e .  
P ro g r a m  o b e jm u je  n a jc e ln ie j s z e  p ie ś n i  o ra z  n a j ­
sławniejsze a r i e  onartwa

7. TEATRU REWJI „BAGATELA ‘ k o m u n i k u ­
ją :  D ziś  6 Pm. o g o d z .  7.15 i 9.30 p o w tó r z o n a  b ę ­
dzie  R e w  ja  p. t. ..1 z n o w u  B a g a m la  g r a  , k t ó r a  
z d o b y ła  sob ie  op in ię  p ie rw s z o rz ę d n e g o ,  na  e u ro ­
p e js k im  poz iom ie  s to ją c e g o  w id o w is k a  P ub ł icz  
ność  w y cb o d z i  o c z a ro w a n a  w d z iecz n em i  m e l o l j a  
mi i r o z b a w io n a  z n a k o m i te m i  s k e t s e n a i r i .  K a s a  
j e s t  c z y n n ą  bez p rz e rw y  od g o d z in y  10 r a n o  do 
10 wieczór .

REPERTUAR TEATRU SLOWa CKIEŁO.
S o b o ta  G bm .:  . .N apo leon  o n d u la c j i11 (p re m je ra  

now ość).
N iedz ie la  '7 bm. p opok :  ,Mvsz k o śc i e ln a "  (ce­

ny zniżoneM*-
W ie c z o ic n i ;  . .N apo leon  o n d u la c j i "  (now ość) .  
P o n ie d z ia łe k  S bm .;  .. .Niebieski l i s "  (pzedst-SE 

w ienie  p o p u la rn e  —  ceny  zniżone).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Sobota: ..I zinowu Bagatela gTa1 (godl-

7 .1 5  i 9 . 3 0 -.
Niedziela: ..I znowu Bagatela gra11 'uod*.

7.15 i 9.30;.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: T r u b a d u r z y  N o w " g o  J o r k u  'fi*ni

d ź w ię k o w y ) .  1
SZTUKA: M esele w Hollywood (filtr dżwiękł?

wy).
NOWOŚCI: Zł.mkuięte.
APOLLO: R io-R ita  (film d źw ię k o w y ) .
CORSO: B o h a te r  • p u sz czy ,  w g k  roli  Jack

Hoxie .
Warszawa: Z w ią z e k  Podlotków.
UCIECHA: Ż elazn a  m a s k a  (w roli gł. Douglas 

F a i rb a n k s ) .
PROMIEŃ: „Jtdna noc w Londynie1*.

’   § ; ----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

EKSPORT DO EGIDTU. Wjydział Kunsulcrny
P o s e l s tw a  P o l s k ie g o  w  K a i r z e  n a d e s ł a ł  U b ie  p r z e ­
m y s ło w o -h a n d lo w e j  w  K r a k o w i e  w y k a z  f i rm  "g ip-  
sk ieh ,  c h c ą c y c h  n a w ią z a ć  s to s u n k i  handlowe z Pol­
s k ą  w z a k re s ie  s z e re g u  a r t y k u ł ó w .  W s p o m n ia n e  
ze s ta w ie n ie  m o g ą  z a in te r e s o w a n i  p r z e g lą d a ć  w b iu ­
rze. I z b y  p r z e m y s ło w o -h a n d lo w e j  w Kranówie (Diu- 
g a  1) w g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .

 : § . ---------

W I YDOMO.ŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KS. KS. PIJARoW w nTeazie-

lę, 7 bm. p o d c z a s  s u m y  o g o d z .  10 ranc prot. Ko­
z łow sk i  o d e g ra  n a  s k r z y p c a c h  szereg utworów re_- 
l:gi.jnveh. P r z y  o rg a n ie  dyr .  B. W a l l e k - W a le w s k i .

W NIEDZIELĘ W KOŚCIELE ŚW. 'LAF R.v  
R Y ,  w czas ie  Msz17 św . o godz.  10 g r a ć  nędzio  
o rk i e s t r a  w y c h o w a n k ó w '  Braci A lb e r ty n ó w .  W c z a ­
sie M pty  ś w . s k ł a d k a  na udnownenie i u rz ą d z e n ie  
k a p l i c y  J a t k i  B o sk ie j  J u r o w ic k ie j ,  w tymże k o ­
śc iele  la s k a m i  s ły n ą c e j .  < :

Podziękowanie.
W Golonogu powy będzińskiego na wieży 

kościoła śwT. Antoniego zawieszone został1' 
w połowie sierpnia nowe dztvony. Na miejsce 
więc porwanych brutalnie dzwonów w 1917 
roku parafjanie tutejsi ufundowali w tym roku 
nowe okazałe dzwony. Zawiązał się komitel 
i p. Barszczewskim jako prezesem, p. Skulić- 
kim jako podskarbnikiem i p Bazgrem jako ?‘r' 
kretarzem i zamówiono nowe dzwony w znane i 
firmie p. Karola Schwaoego w Biaiej koło Bii 1 
ska. lYiększy 'dzwon z obrazem Matki Bosi. ■ j 
Częstochowskiej ma wyryty  napis:1,,Ku chwal 
Miękki Bożej, głosy i serca młodzieży naszej ude­
rzajcie zgodnie z dźwiękiem Je j dzwonu! Najśw. 
Marji Pannie, Królowej Korony Polskiej ml 
uproszenie Je j macierzyńskiej opieki mio l/.ież 
parafji Gołonóg dzwon ten ufundowała 
w czerwcu 1930 r., w lat 12 po odzyskaniu 
niepodległości Ojczyznv". Na drugim dzwonie 
z obrazem św. Antoniego Padewskiego, patro­
na parafji, napie głosi: „Glos twego dzwonu, 
święty Patronie, niech z naszego wzgórza- toz- 
nosi chwałę Bogu i w'zywa lud do służby Bo­
żej! Dzwon ten ufundowały rodziny parafji 
Golonóg na część św-. Antoniego 13 czerwca 
1930 r. za pasterzowania ks Leon? Olezakow'- 
skiego".

Obadwa dzwony odlewnia p. Karola Sehw’a* 
bego doskonałe zharmonizowała z trzecim daw’- 
nie.-zytn dzwonem, a gav podczas procesji, pc 
®-rzebuw i nabożeństw świątecznych odezwie się 
piękny zespól trzech dzwonów z góry św. An­
toniego. cala okolica napełnia się dźwnękami 
niby donośnej zgranej orkiestry. Daleko po­
przez kominy fabryczne Zagłębia i przez lasy 
okoliczne zanoszą się fale harmonijnych spi­
żowych głosów. w yw ołujące miły efekt 
w Uszach i szczere zadowolenie w sercach p&- 
rafjan, bo wszak i sam kościół i nabożeństwa 
zyskały/pow ażną ozdobę j/rzez nowrn dzwony. 
Zarówuo zewnętrzny wygląd, obrazy i napisa­
na dzwonach, jak i wartość ich dźwnękowa jest 
znakomita. Okucia i urządzenie jest ta k  dosko­
nałe i umiejętne, że dzieci dziesięcioletnie ła two 
kołyszą dzwonami, choć w'aga ich dosięga po­
ważnej cyfry 2000 kg. W arunki płatności p. 
Karol Schwabe ułatwił podług życzenia Komi­
tetu. -

Za solidne, efektowne i tem in o w e  wywią* 
zanie^się odlewni p. K Schwabego z zawartej 
umowy — Komitet sk łada -fabryce serdeczne 
uznanie i zadowoiede z nabytych dzwonów i 
podziękowanie.

" KOBUTfiT
. „ - i  *111,



Wk. I „GLOS NARODU" z dnia 7-gn września 1930. Nr. 236.

Ż u c i e  ś

Targi poświecone racjonalizacji 
gospodarstwa domowego.

Od 7 do 14 września odbywać sir będą 
w Pradze jesienno targi. W ciągu tego tygo­
dnia ożywi się ogromny pałac szklany Praskich 
Targów, jeden z największych domów handlo­
w ych  w Europie, w którym  zwykle mają miej­
sce "wystawy.

Targi praskie w ciągu więcej niż 10 lai 
swego istnienia, zajęły stałe miejsce w ckono- 
micznem i handlowem życiu środkowej Euro­
py. Ciekawem jest, że każde nowe targi pra­
skie mają zupełnie odrębny charakter. Obecne 
odbędą się pod znakiem racjonalizacji gospo­
darki przeważnie domowej, z licznemi wydzia­
łami specjalnemi. Są tu więc rozmaito maszyny 
ł narzędzia kuchenne, aparaty  do froterowania, 
czyszczenia, elektroluksy, elektryczne piece 
kuchenne, praktyczne urządzenia pokojowe i 
kuchenne, rzeczy dotyczące ehcmji domowej 
i  t. p.

Pszenicy zebrano więcei, żyta mniej
niż w roku ubiegłym.

Oszacowanie zbiorów przez główny Urząd 
S tatystyczny.

Na podstawie sprawozdań korespondentów 
rolnych z końca lipca. Główny Urząd S ta ty ­
styczny dokonał oszacowania przypuszczalne­
go zbioru czterech głównych ziemiopłodów. 
Z  obliczeń wynika, że przypuszczalnie zebrano: 
pszenicy 18,3 milj. q. jęczmienia 13,3 milj, q. 
żyta 66,6 miłj. q. owsa 20,7 milj. q. 

i  W porównaniu ze zbiorami roku ubiegłego, 
zbiór pszenicy byłby około 2 % większy niż 
■w roku 1929, zbiór żyta około 5% mniejszy 
niż w roku 1929, zbiór jęczmienia około 20 % 
mniejszy niż w' roku 1929.' zbiór owsa około 
30% mniejszy niż w roku 1929.

Prowizoryczne dane te mogą jeszcze ulec 
. większym zmianom, gdyż ostateczne, dokładne 

obliczenia zbiorów zostaną dokonane później 
po otrzymaniu dokładniejszych danych o wyni­
kach  młocki.

W zrost dyskonta i obiegu banknotów 
w Banku Polskim.

Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę 
sierpnia rb. wykazał zwiększenie się zapasu 
złota w porównaniu do poprzedniej dekady o 
74, tys. zł. do sumy 703.423 tys. zł. Pieniądze 

,i należności zagraniczne, zaliczone do pokiycia  
wzrosty o 1.120 tys. zł. do sumy 223.727 tys. 
zł., niezaliczone do pokrycia zwiększyły się o 
7.581 tys. zł. do sumy 119,248 tys. zł. Portfel 
wekslowy zwiększył się o 26.309 tys. zł. wyno­
si 616.493 tys. zł. Również i pożyczki zastawo- 
we wzrosły o 4.576 tys. zł. do sumy 79.516 tys. 
złotych.

llV pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań zmniejszyła się o 65.261 tys. zł. 
do sumy 242.531 tys, zł. Obieg biletów banko­
wych zwiększył się o 109.975 tys. zł. do sumy 
1,355.192 tys. zł.
■ „ Stosunek procentowy pokrycia obiegu bile­
tów i natychmiast płatnych zobowiązań Banku

Możemy oczekiwać dalszych deficytów bilansu handl.
W nawale wielkich ,.ag„diiM:: politycznych 

tak  natury u ewicbrztieb jak zewnętrznej, 
przechodzi niespostrzeżenie proces, jaki zazna­
cza się w naszym bilansie handlowym, a na 
który słusznie zwraca uwagę , Przegląd go­
spodarczy'*.’

Zminay te uwydatniają się najlepiej pr/.y 
peniwnaniu obecnego bilansu handlowcem 
w obecnym kryzysie, z rozwojem bilansu w ro­
ku kryzysu 1925/26.

Wówczas na skutek przesilenia obroty han­
dle ' z zagranicą, któro w pierwszej połowie 
r. 1 5 zamykały się ogromną nadwyżka przy

zmieniły z gruntu charakter, tak dalee". 
o dodatnie bilansu handlowego za rok 
rzowy 1926 dosięgło poważnej kwoty 

705 milj. zł.
Natomiast w ciągu dwu lastomle-sięcznego 

okresu od lipca 1929 do 30 czerwca h. r .  kiedy 
na-z bilans handlowy po okresie bierności stał 
się ponownie czynny, jego saldo dodatnie nie 
przekroczyło 224 milj. zł., wynosząc 136 mili. 
zł. za drugie pólrocz/' 1929 r.. a już tylko 88 
miłj. zł. za pierwsze półrocze b. r. Należy przy 
łem zaznaczyć, że nadwyżka w maju wyniosła 
2.6 lniljonów zł., czerwice dal saldo ujemne, 
a w lipeu dodatnie, lecz zaledwie 2.5 mil. zł.

Z przytoczonych liczb wynika, że w ciągu 
ostatnich paru miesięcy nasz bilans utrzymuje 
s:e na krawędzi równowaga.

w o/. 
że f 
kale

O ile idzie o przywóz, to różnic,-, w stosun­
ku do roku ub. jest bardzo poważna. Tak np. 
w okresie styczeń — lipiec 1930 przywieźliśmy 
towaru za 1.342 milj. zł., wobec 1.923 milj. zł. 
w tym samym czasu- r. 1.929.

Redukcja sięga tu zatem (iflf) milj. zł. co 
Stanowi przeszło 30 proc. Natomiast w zakresie 
wywozu, nietylko. że nie ma wzrostu, które­
go można by jo się -podziewać. ale mamy do 
zanotowania spadek, wynoszący c-koto 67 milj. 
złotych

.Jeżeli będziemy szukać przvezyn. które 
sprawiają, że w roku ciężkiego kryzysu nasz 
bilans zaledwie się równoważy to znajdziemy 
je  przedewszystkiem po stronie wywozu.

Poważne zwłaszcza refleksje budzi kształto­
wanie się wywozu w ostatnich miesiącach. Eks­
pert bowiem równoważy zaledwie już i tak nie­
zwykle zredukowany przywóz. 1’rzytem wywóz 
nasz składa się w 2 3 częściach z towarów, 
których ceny zostały najwięcej zdeprymowane 
na rynkach światowych. Musimy zatem zdawać 
sobie dobrze sprawę z tego. że możliwość poja­
wienia s‘ę rormwiH-rh deficytów w neszyni bi­
le,psie handlowym nie jest wykluczona, pomi­
mo zmniejszania się przywozów wskutek prze­
silenia. ć

Objaw fen dowodzi wyraźnie słabnącej siły 
wywozowej naszego organizmu gospodarczego.

  o ----------

otworzył kancelarię adwokacką
ł

w Krakowie,
u l. K rupnicza 7. I  piętro .

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa. A k cje :  B a n k  P o lsk i  1 6 6 % . ,  Po 

życz ki:  4 p roc .  p re m jo w a  irtwest.  113, 112%,
-5 proc. d o l a r o w a  5 9 % .  7 proc .  s t a b i l i z a c y jn a  >9, 
10 proc .  k o le jo w a  1 0 3 % .  8 proc. 7„ B a n k u  G o ­
s p o d a r s tw a  K ra j .  94.

fnirtnniu MT*ednkste

BADANIA KANDYDATÓW DO SŁUŻBY 
PAŃSTWOWEJ.

Ministcrjum spraw wewnętrznych zawiado­
miło wojewodów, że stwierdzono co następuje: 
Coraz częściej zdarzają sin wypadki, że kandy­
daci do służby, po kilku miesiącach służby s ta ­
ją się niezdolni do pracy z powodu stwierdzo­
nego u nich znowu urzędowo złego stanu zdro­
wia.

W związku z tern. ministcrjum spraw wew­
nętrznych (departament służby zdrowia- zaleca 
wydać jaknajbardziej kategorczne polecenie le­
karzom urzędowym drobiazgowo badać i b. 
ostrożnie kwalifikować wszystkich kandyda­
tów do służby państwowej.

Zarządzenie z dn. 16 września 1924 r. no r­
muje warunki przyjęciu ‘ze względu na stan 
zdrowia kandydatów do służby państwowej. 
Je s t  rzeczą nieodzowną, by lekarze byli do 
k ła łn ie  zaznajomieni z wymionionemi przepisa­
mi. Kandydatów do służby należy badać nie 
szablonowo, lecz indywidualnie, t. zn. zależnie 
od rodzaju służby, którą będą pełnili. W .wy­
padkach wątpliwych należy zasięgać ewentu­
alnie opinji specjalistów, względnie zażądać od 
badanego zdjęcia roentgcnologicznego.

■bl  m m m a m m ea m mm
w y łą czn ic  z ło tem  w yn os i  43 .03% , t. /.u. o
14.03% ponad pokryc ie  s ta tu to w e ,  pokrycie  
zaś k r o szco w o -w a lu to w e  w y n o s i  58.15% Ł zn. 
o 18.15% ponad pokryc ie  s ta tu to w e  i wreszcie  
pokrycie  z lotem  sa m e g o  ty lk o  obiegu biletów  
b a n k o w y ch  w y n o s i  51.91%.

h giełdzie za nteresowsn e nieco żywsze
K r a k ó w .  5 w rześn iu .  N o tow ano-  Fir le j  27. P i a ­

secki 10.50. in w e s ty c y jn a  113. 4 %  proc .  l is ty  B.
K ra j .  56.50. 1% proc .  oblig. B. K ra j .  41. kort w e r ­
s y jn a  55. 1 p roc .  l is ty  T o w . K i" . l  Z iem sk .  4 6 % .

Na rynku walut bez zmiany, dolar 8.88 —8.89. 
czeki 8.90—8.91. Bank P. bez zadany.

W  akcjach t e n d e n c j a  u t r z y m a n a ,  z a i n t e r e s o w a ­
nie ż y w sze  p rzy  w ię k s z y c h  o b ro ta c h .  7, p a p ie ró w  
pi neo li tow ych  in w e s ty c y jn a  po k u r s i e  m o c n ie j ­
sz y m , -1% proc. o h i i s a c je  k o m u n .  B. Kra,;, bez 
zm ian y .  Z p a p ie ió w  p rz e m y s ło w y c h  rob iono  Fir-  
l e y ‘eni po  k u r s ie  n ie c o  s ł a b s z y m  i P ia se c k im  po 
k u r s ie  u t r z y m a n y m .

Na p o g ie tdz iu  t e n d e n c ja  u t r z y m a n a ,  d o k o n a n o  
I ra t tzakc ji  1 proc .  l i s ta m i  Gal.  T o w . K red .  Ziem.

Słabsza tendenc’3 cen zboża.
P szen ica  dw .  c z e rw o n a  30.50— 31.56. 'p s z e n ic ą  

b ia ła  20— 31. ta r g o w a  28— 28.50. ż y to  d w o r s k i e  
.19— 19.50. ta rgowi-  18— 18.50. owies d w o t s k l  20.50 
do fil.  t a r g o w y  19.5(4—20, jęczm ień  b ro w a rn i a n y  
21— 22. M ąka psz en n a  k r a k .  g ry s ik o w a  0 3 —64, mu- 
ka  p sz e n n a  k r a k o w s k a  45 proc. 61— 62. 65 p ręe .  
57— >8, p s z e n n a  k o n g ie s .  g r y s ik o w a  61:62, p sz e n ­
n i  k o n g r .  0000 54 — 55. ży tn ia  k r a k .  ty p .  36—-36.50, 
p o z n a ń s k a  ty p .  36.50—-37. r a z o w a  ż y tn ia  29— 30, 
p s z e n n a  30— 10. T e n d e n c j a  s labu,  d o w o z y  małe.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa. D o la r y  8 .8 9 % .  8 .9 1 % ,  8 .8 7 % .  P o ­

n i ż y :  R e lg ja  124.10. 124 80. 121.18, Budapeszt ,
150.27. 150.67, 155.87. H o lan d ja  359. 356.90. 358.10. 
L o n d y n  4 3 .3 5 % .  43.46. 43.25 N. J o r k  8.906. 8.920. 
8 .886. P a r y ż  35.03. 35.12. 34.91. P r a s a  26.45 26.51. 
20.39. N. J o r k  te le g r .  8.916. 8,936. 8.896, S z w a jc a ­
r ia  173.10. 173.53, 172.67, S z to k h o lm  239.02, 240.22. 
239.02. W ie d e ń  125.93, 126.21. 125.02, Berl in
w  obr .  nieofej .  212.54.

Niedziela, 7 września.
W a rsz a w a .  (1411.7) O. 19.15 N a b o i ,  z B a zy l ik i  

Wil. 12.10 P ły ty  g ran t .  15.30 „ W ę d r ó w k i  m ło d e g o  
ro ln ik a " .  15.50 M uzyka .  16 „ W a lk a  z p o ż a r a m i '1. 
16.20 „ U w a g i  o r y b a c tw ie  i j e g o  z n acz en iu  w- g o ­
s p o d a rs tw ie  rn ln e m " .  16.40 T ra n s tn .  7, z aw ó d ,  p ły ­
w a c k ic h  . P o l s k a  —  G d a ń s k '1 —  ze s la d jo n u  D. O. 
I-C. Nr. 1. 17.10 „ W  175-tą, roczn icę  u ro d z in  g e n e ­
rała II 1 ry  ka D ą b r o w s k ie g o " .  17.25 K o n e .  ork .  
d ę te j  P y r .  T ra n tw .  M. 19.25 P ły ty  g ram o f .  20 
K w a d r a n s  l i ter. M. B a łuc k i:  „Mój p ie rw sz y  w y s tę p  
l i t e ra c k i" ,  20.15 K o n ce r t  popul .  w yk .:  Ork .  P  R. 
pod dyr .  J .  O zirn ińsk iego .  M. P o l iń s k a -L e w ię k a  
(sopr.l , prof.  8 . F r y d b e r g  (skrzy .)  i p rn f .  L. Ur- 
s te in  ( a k o m p A  22 Felj . p t .:  ...Tak się b a w ią  i u c z ą  
dziec i  be lg i j sk ie" .  23 M uz yka  ta n .  z d a n c in g u  
„O az y " .

Kraków-,  (312.8) O. 10.15 N a b o i ,  z B a zy l ik i  wil. 
11.58 S y g n a ł  czasu ,  h e jn a ł  7. W ie ż y  M ariack ie j ,
12.10 P ły ty  g ram o f .  13 K om . m e teo ro l .  15.30 O d­
czyt, ro ln .  i m u z y k a .  10 Inż. Wt. K a w e c k i :  ..O k o ­
n iecznośc i  sporządzan ia ,  p la n ó w  g o s p o d a rc z y c h  
oraz  p r o g ra m  gospodars tw -  l e ś n y c h " .  16.20 Dr. W .  
P lu sk i :  „ K r o n ik a  ro ln ic za" .  16.10 T ra n s rn .  7. W a r ­
sz aw y ,  17.10 „Żydzi w K r a k o w ie " ,  w ygi .  d r ,  >T. 
D o b rz y e k i .  17.25 K o n c e r t .  18.45 R o z m a ił .  19.05 
P ł y t y  g ram of.  19.25 „L in ja  p ros ta  ‘ —  W . Z eeben-  
fpr. 20 K w a d r a n s  l i te ra c k i  7 W a r s z a w y ,  20.15 
K o n c e r t  w ie r z .W y k . :  pp. R. P o ż n ia k  (fort.). K .  P e ­
te c k i  ('śpiew), d y r .  B. W a l le k -W a łe w  sk i  (ak o m p .t .  
22.30 P ł y t y  g ra m o f .  23 M u z y k a  tan .  z W a r s z a w y ,  
24 H e jn a ł  z W ie ż y  Marj.

Katowice, (-408.71 (?. 10.15 N a b o i .  7. B a zy l ik i  
Wił. 12.05 P ły ty  graceof.  15 20  Inż. A. K asprow icz , '  
„ P rz e c h o w y w a n ie  o raz  c h o ro b y  z ie m n ia k ó w " .  15.50 
K o n c e r t  popu] ,  z ttdz. T r ia  P. Ił.  w Kałów-. 17,05 
„ N a  s z a c h o w n ic y "  —  (A. Moszkow.-ki),  17.25 K o n ­
cer t  o rk .  d ę te j .  19.25 „ B e ry  i bó jk i  ś l ą s k ie "  —  
K a r l ik  z K o n r y n d r a  —  inrof .  ? t .  I . tpońl.

L w ó w ,  (385.1) G. 10 15 7'ahoż- . z B a z y l ik i  W ił  
11 -58 , Ryjem a ł czasu .  \ 12.0.. P ry  ty  ffranWt ' !i.3fi 
O dczyt .  1550 M uzcka .  1(5 O d czy t .  16.29 . .K ron ika  
ro ln ic za" .  10.40 T rn n s m .  z z a w o d ó w  p ływ ack ich .
17.10 O d czy t .  17.25 K o n c e r t .  18.45 R o z m a ił . ,  19.05 
W iad.  n rzy i .  i p oży t .  19.25 0 ( ]e z v ł ,  20 K w a d r a n s  
l i ter.  20.1.) K o n c e r t  w ierz .  22 F e l ie to n ,  22.15 K o ­
mun. 1 P ł y t y  g ram of.  
»JMiuuuwMiniwim u mis

23 Mttzrka tan.

l )o  nr>'sfar7“oo sk ła d u  forie  n in n ów  firm y

W ł a d y s ł a w  S  e  q  ^  s
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34,
n a d e? złv  n o w e  tr a n sp o r ty  fo r tep ia n ó w  
i rtianin firm  k r a jo w y c h  i z a g r a n icz n y c h  
k tóre m o żn a  n a b y ć  p o  cen a ch  b a rd zo  
p rzy s tę p n y ch  i na d o g o d n e  sp ła ty . F irm a  
p o leca  P. T. P u b lic z n o śc i o g lą d a n ie  w y ­
s ta w o w y c h  sal hez p rzy m u su  k u o n a

PIOTR PODOLSKI.

ZAPOMNIANI,..
Kontratak bolszewicki. — Ochotnicy giną ma­
sowo.   Ogień huraganowy. — Polski atak

na bagnety. —  Zemsta „pieronów".

Wstał blady i chłodny ranek.
Gwałtowny ogień karabinów i głośne krzy­

ki ,.urra’‘, „urra". zerwały wszystkich na no­
gi. Bolszewicy atakowali z trzech stron Socho­
cin z całą wściekłością. W-ojska ich otrzyma­
ły rozkaz bezwzględnego zdobycia utraconego 
terenu.

Rozpoczęła się na nowo zażarta walka 
Wręcz. Krwawe ataki bolszewickie spełzły na 
niiczem. Zmęczonym oddziałom polskim na­
deszła w (pomoc artylorja. Dowódca dywizji, 
generąt Krajowski, zjawił się w pierwszej linji. 
Jakby  nowy duch wstąpił w żołnierzy i za 
chwilę w szalonym ataku ruszył pułk nanrzód, 
gnając nieprzyjaciela wprost na Nowe Miasto.

Teraz dopiero, w świetle chmurnego dnia. 
tnogłem się przypatrzeć krwawym stratom 
wśród młodzieży ochotiiiczej. Ginęli setkami, 
idąc jak barany na rzeź. Żadnego wykorzysta­
nia terenu, żadnej rozwagi, z pałającymi oczy­
ma, z zaciśiniętemi matami i drżącemi rękami 
szli naprzód niepowstrzyima.itie i padali, zmia­
tani śmiertćLnemi pociskami karabinów i armat, 
krwią swą młodą znacząc drogę zwycięstwa. 
Czasem tylko, gdy który z nich został ciężko 
ranny można było słyszeć rozdzierający serce 
szloch:

—  Mamo. marno!....
Jakże mi żal było tych Modnych njlrdyMi 

chłopców! Obcisłe o b i t i w i c  pozdejmowali z nóg 
i nieśli na sznurkach, krocząc boso z.brlale- 
rai stopami po ostrych ścierniskach pól soahn- 
cińskich. Dziecinne ielt oczy patrzyły z przera­
żeniem na wszystko dokoła.

To była wojna!
W przeciwieństwie do młodych ochotni­

ków doświadczeni „pierony" stali się straszli­
wymi wyrobnikami mordu. Tych nic nie prze­
rażało i nie wzruszało. Szli bez zapału i unie­
sienia, zc spokojem, nieustępliwi i pewni w 
krwawej swej pracy. Stosunkowo mały pro­
cent ich ginął. Wykorzystywali każde za­
głębienie. każde wzniesienie, by w ostatniej 
chwili w ataku na bagnety runąć naprzód.

Przerażało mnie ich zamiłowanie do walki 
na białą broń. Zrozumiałym był toraz dla mnie 
nastrój ..pieronów" w Modlinie. Pragnęli zem­
sty! Pragnęli pomścić wymordowanych towa­
rzyszy, pragnęli odwetu za Ukrainę!

Naczelne Dowództwo znało widocznie do­
skonale j owe nastroje wśród żołnierzy 1 S-tej 
Dywizji. jeżnli tak wyczerpano pułki zdecydo­
wano się w ostatniej chwili przerzucić 7 pod 
Lwowa na obronę stolicy.

ł  nie zawiedzieni się!
Zajęliśmy stanowisko przy rozwalonym mu 

rzo miejskiego cmentarza. Przydzielony zo-ta- 
lem do kompanji karabinów maszynowych- 
W załomie muru stał mój francuski ..TTotsch- 
kiss‘\  Przed nami leżało pole k a r t o f l a n e ,  za 
niem niewielki lasek. W lewo. między cmenta­
rzem a wsią. rozpościerała się równina, pełna 
wielkich plam białego piasku.

Od czasu dn czasu rozległ się strzał kara­
binowy. Chwilami przeszył powietrze link gra­
natu. Spodziewano się 1 ataku bolszewików, 
którzy gwałtownie zbierali swe «iiy ściągacie 
na odcinek 18-tej Dywizji na'lepszo swe uniki.

-— Brrin... Brrnt... — rozległo się w p-o- 
Hiżu.

Pad] granat, jeden i drugi, a potem nastą­
pił ogień huraganowy. Bolszewicy ped jego 
osłoną szli d o  ataku. Suo'rżałem przez, w y l o t  
w murze. Z lasku wysunęła się piechota nie- 
przyjacielska i pokładła «;p w zic«n%'tikach;

o.strzeliwując nasze pozycje. Zawarkotuły pol­
skie karabiny maszynowe, bolszewicy leżeli 
dalej.

Nagle z lasku wypadł konny oddział Ko­
zaków z. nahajkami w ręce, pocłjęchał galopem 
do leżącej w ziemiankach piechoty zaczął ją 
okładać silnemi razami. Nieprzyjaciel wstał i 
przebiegł kilkanaście kroków. Kozacy w gwał­
townym ogniu naszych karabinów m a s z y n o ­
wych zawrócili do lasku. Za chwilę piechota 
bolszewicka* znów leżała w ziemiankach.

' — Hurra- Hurra! rozległo się z bok 11.
Pierwsza linia naszego pułku atakowała. 

Prowadził żołnierzy pułkownik Rachmistruk. 
Ranny w lewą rękę. w p r a w e j  trzymał rewol­
wer i szedł naprzód, w największym',ogniu 
nie tracąc zimnej krwi i rozwagi, r

Ze wszystkich stron wyrosły gęsie linje
" toga .  Świst kul. huk wybuchających grana­
tów. jęki rannych, kwik koni   wszystko mie­
szało się w potworny zgiełk. Karabiny ma­
szynowe rozgrzane były do ostateczności. Do­
wódca ko-mpanji. porucznik Brzozowski, wśród 
gradu kul. z papierosem w ustach, spokojny i 
uśmiechnięty, roznosi! skrzynki z. amunicją. 
Bolszewicy podsuwali -de oiraz bliżej.

W tyle gdzieś za nami rozległ sir huk mo­
toru. W  szerokie pole piaskowe zajechał samo­
chód i ugrzązł, nie m tgae ruszyć dalej. W y­
siadł z niego generał Krasowski. 7, adiutantem, 
próbując wspól-nemi siłami ruszyć wóz z miej­
sca. Bolszewicy ■skierowali w le stronę gwał­
towny ogień. General bystrym okiem rozgląd­
nął się dookoła i wolnym kro kmin ruszył w str.i 
nę atakujących oddziałów.

Jeszcze jeden -tra zliwy okrzyk i nieprzyja­
ciel cofną 1 me w popłochu. W wn'or "a bagne­
ty nikt nie dorównał ..pierc-nmrt''. Konina nie 
ruszyły w po-c/gu naprzód. Na drodze leżało 
mnóstwo trupów.

Kilku kawalcrzystów polskich prawa,iz.ilo 
liczną grupę jeńców. Było ich szczęściem, że 
•nie wpadli w ręce piechoty. Pojmani hoPzewi. 
ey wyglądali bardzo nędznie. -Biedni rosyjscy 
■chłopi., o szerokich słowiańskich twarzach i 
bezmyślnych uczach- Opowiadali z przestra­
chem o wrażeniu, jakie wywarli wśród bolsze­
wickich wojsk pojawienie się dywizji generała 
Kra.jowskiego pod Warszawą. Niespodziewane 
i straszliwe ataki woj-k lS-tej Dywizji wpro­
wadziły ogromne zamieszanie w szeregi nie­
przyjaciela.

— Czart, nic generał!   powiadali pojmani
jeńcy.

Dowiedzieliśmy się przytem. że dopiero pod 
Ciechanowem poznamy prawdziwych bolszewi­
ków. Ściągnięto tam najlepsze propagandowe 
■pułki sowieckie, specjalnie wyćwiczone i zieją­
ce nienawiścią do wszystkiego co polskie. De, 
wództwo wojsk ło ls z e n ickieł .postanowiło za 
w-szeiką cenę przełamać frant 18-tej Dywizji. 
,,v Szliśmy pośpiesznym marszem dalej. 7, sa­
motnego domu na skraju małej wioski doleciał 
nas krzyk wiejskiej kobiety. Pobiegłem -■ tam 
wraz z. innymi. W chacie na wysokim piecu 
ukrywał się htd-zewioki żołnierz. Przerażonymi 
oczyma patrzył na polskich żohrerzy. trzyma­
jąc ręce w górze.

Nim mogłem się zorientować, hukrął strzał 
i nieszczęśliwy bolszewik runął z pieca twarzą 
na podłogę. Mózg jego rozpłynął się po su
ficie. (1 }

— To za Ukrainę! — rze-kl ponuro kapra 
Ociepka, chowając dymiący jeszcze olbrzym

Nagan", zdobyty .gdzieś nie wręgu.
Pod wieczór stanęliśmy w spalonych za bu 

dowaniach jakiegoś folwarku. Ogromna mc, 
trupów nieprzyjacielskich leżała pokotem. Pra 
wie wszyscy padli w walce wręcz.

(Ciąg dal-szy nastąpi),
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Zapowiedf utworzenia pirtji oarstwnwej 
w Junosław;>.

W i e d e ń  T P A T ) .  P o i i o s z ą | r e  B i a l o g r o d u :  I L -  
<1a m i n i s t r ó w  n u  j . ą ś id d s c n i u .  o d b y t e m  • p o d  
p rz e w  odn ic t .w rm i g e n .  Ż i \  K o v ie a ,  S p o w i ł a ,  . l i n j e
wytyczne dalszej akcji rządu w myśl manife­
stu królewskiego. W k o m u n i k a c i e ,  . ' g ł o s z o n y m  
p o  t o m  p e s i e  i z e p f i  p o w i e d z i a n e  je s t )  ż e  p o ­
w r ó t  d o  s y s t r m i  f l a w n y c J i  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z ­
n y c h  p r z y n i ó s ł b y  s z k o d ę  ż y c i u  n a r o d o w e m u  i 
p a i r - tw  :n\ p tn .u  Z  t e g o  p o w o d u  w s z y s c y  c z ł o n - 
k o t n S  r z ą  iu o ś w ia d o z a j a .  ż e  zdecydowani są 
współpracować w. j-rzyszłości na tej podstawie 
bez względu na dawniejszą przynależność par­
tyjną K e i a  p o l i t y c z n e  w i d z ą  w t y m  k o m u n i ­
k a c i e  z a p o w i e d ź .  u t w n r z c n i a  p a r t j i  p ań . ,  t  w o w e j  
w .T u g o -k iw j i .  Z< Mat j u ż  n a w e t  w y b r a n y  k o m i ­
tet. z ł o ż o n y  z 4 ' l r i in i - t ró w .  o s ie m  w y p r a c o w a ­
nia  s t a t u 1 u 11 o w e g a  s t r o n n i c t w a .

Costfcs i Eelionte wrÓ3'ii do N. Jorku.
Dalia.?, ( F A T A  L o t n i c y  ( fM stss  i R e l i o n t e

NARADZAJĄ SIĘ NAD WZMOŻENIEM STOSUNKÓW GOSPODARCZVCH.

Lwów. 5, w r z e ś n i a .  D z i ś  o godz. 10 r a n o

w  sa l i  o b r a d  I z b y  P r z e m y s ł o w o - H a n d l .  przy 
u l ic y  .A k a d e m ic k ie j  o d b y ł o  s ię  u r o c z y s t e  otwar­
cie i r o z p o c z ę c i e  obrad zjaztiu izb przemysłowo-
handlowych rumuńskich i polskich. O godz. 12

\
cezcr-t iiic-y o b r a d  w y j e c h a l i  n a  p l a c  T a r g ó w  

W s c h o d n i c h .  g d z i e  z w ie d z a l i  p a w i l o n y ,  p o c z c m  

o d b y ł o  s ię  ś n i a d a n i e  w r e s t a u r a c j i  A l h a m b r . T  

P o  p ę f u d  l in  n a s t ą p i ł  d a l s z y  c i ą g  o b r a d ,  zaS 

w i e c z o r e m  Z w i ą z e k  I z b  P r z e m y s ł o w o - I I a n d l o -  

w y c h  ^ c . p K t c j  w y d a l  o b i a d  na  c z e ś ć  g o ś c i  

w  Ii er .ci u  C r ^ ó rg e a .  Zjazd zajmuje się Kwestją 
wzmożenia e k s p o r t u  Polski do Rnmunji i od­
w r o t n i e ,  usunięciem trudności, stojących na 
p r z e s z k o d z i e  r o z w o j o w i  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z ­

n y c h  p o L k o - r u m u n e k i c h  i z a g a d n i e n i e m  w z a ­

j e m n e g o  t r a n z y t u .

Dziennikarze lwowscy u przedstawiuieii 
rumuńskich sfer handluwych.

_:0:

Lwów, 5, 9. W c z o r a j  w i e c z o r e m  p r z e d s t a ­
w ic i e l e  p r a s y  l w o w s k i e j  z e b r a l i  s ic  w p a w i l o ­
n ie  r u m u ń s k i m  n a  pk  T a r g ó w  M sc li .  na kon­
ferencję prasową, z a p r o s z e n i  p r z e z  inż. Seba­
stiana.

P. S e b a s t i a n  j e s t  .p r z e d s t a w ic i e l e m  t y c h  m -  
n n i ń . k i c l i  s f e r  h a n d l o w y c h ,  z i n i c j a t y w y ,  k t ó ­
r y c h  o h e d a n o  c k s p u n a t a m i  n u n u i i s k i c i u i  I  a r g i  
W s M & d i ł i e .  I n ż .  S e b a s t i a n  p r z e d s t a w i ł  r e p r e ­
z e n t a n t o m  p r a s y  o b e c n e  stosunki handlowe 
polsko-rumuńskie oraz możliwość ich dalszego 
rozwoju p r z e d e w s z y s t k i e m  po  n a w i ą z a n i u  b l iż ­
s z e g o  k o n t a k t u  h a n d l o w e g o .  Spodziewać się 
należy zwiększenia wywozu węgla polskiego 
do Rumunii oraz towarów galanteryjnych j nta 
szyn. Rumunia może wywozić do Polski wino- 
giona, wino, ktikunulzę i t. d.

P o  k o n f e r e n c j i  p r z e d s t a w i c i e l e  p r a s y  z w i e ­
dz i l i  d o k ł a d n i e  e a l y  j i a w i l m  r i u m u i - k i .

p o w r a c a j ą  n m z w l o e z n i e  d o  N o w e g o  J o r k u .  
P r o j e k l u j ą  on i  d o k o n a n i e  l o t u  o k r ę ż n e g o  n a d  
S t a n a m i  Z je i lm  c z o n c n i i .  Pik. Easlerwood fun­
dator nagrody Pj.OOU dolarów za lot z Europy 
do Dallas, znajduje się obecnie w Londynie 
B o n i ó - l  o n ,  że  w y p ł a c i  n a g r o d ę  w l a r y ż u .  lu i i  
w Nro w v m  J o r k u .

0 e m rn s tra c ;8 studentów w Buenos A!res
Nowy Jork. ."> w r z e ś n i a .  J a k  Z R u m o s  A i-  

. d o n o s z ą !  studenci urządzTi t a n i  w c z o r a j  ,pó-
znytt i wieczorem demonstrację antyrządową,
pi,cl c z a s  k t ó r e j  doszło do krwawego starciu
z policją. N a  ulicy ó d e  MaylJ w y w i ą z a ł a  sin 
z a c i ę t a  w a l k a ,  przyczem 2 osoby zostały za 
bite a 30 osóh odniosło r a n y .  T a k ż e  w . in n y c h  
części;#Ch m i a s t a  d o s z ł o  8-o a w ą j i t u r .  P o d c z a s  

- p o s i e d - e n i a  r a d y  minbt.rćfW  u k o l o  2 ,-tysiące 
studenttw usilewało wtargnąć do budynku rzą 
d o w e g o ,  z o s o d i  j e i l n a k / . e  o d p a r c i  p r z e z  p o l i c j ę  
i zw 'r le ,nn 'ik i ;w  prezydenta I r i g o y e n a .  p z i c n n iK  
. . I , a  N a c i p n 1 d o n o s i .  ż r‘ aa-lv g a b i n e t  -prosił  
o  d y m i s j ę  i n a k ł a n i a ł  r ó w n i e ż  p r e z y d e n t a *  r ló  
i i s t a p m n i a .  P r  zyiffcat. j e d n a k ż e  d y m i s j i  ' g a b i n e t u  
n i e  p r z y j ą ł  a n i  sa«m n ie  c lu m  u - lą .p ić .  Sytuacja
w mieście u l e p i a  p o t iow uf ti in i  napięciu

Zwłoki Bti-Indbsroa wysłane do obczyzny
S z t o k h o l m  i F A T b  - lak  d o n o s z ą  z 'T r o m s ó g  

.k o m is ja  n a u k o w a . ' • b a d a j ą c a  i ^ J t c s t a i  -ści p "  
e k s p c  i r c j i  A n i l r r f ' ' j ‘n s t w i e r d z i ł a .  że  n ' e m a  
ż a d n y c h  ś l a d ó w  o  t r z e c i m  c z ł o n k u  e k s p e d y c j i  
A u a r e C g o ,  F r a e n k l u .  b l e n h  l i t a t  ja  z w ł o k  
S tr in d b e rs ra . ,  z o s t a ł a  nlatecii ' na d z i ę k i  z n a l e z i e ­
n i u  j e g o  p ?e r £ c k n k a  z a r ę c z y n o w e g o .  W w o r a j  
z b i e g i e m  - oVi l:c,;ni- :' r i  w d iu n  u r o d z in  . ' - t n n l -  
b e r g . i  z w ło k i  j e g o  zo s ta . lv  o d z i a n e  d o  o j c z y ­
z n y  ' s p o w i t e  ’ w  S ł b a o r U r  n a r o d o w y  sz w u  izk i .  
P o z o ? t a ł ó w d  e k s p o d ' ,  cji  A m l r e c ‘g o  r U a d j i ą  *-ic 
o g ó l n n  z Wt-pJó 2 0 0  obje-Utcn^ w  te.i l ic z b ie  
zinajrlii ją s ię  F c z n e  p r z y r z ą d y  n a u k o w e .  R z ą d  
s z w e d z k i  j e s z c z e  n i e  z a c - c j r l t i r , a l  k i c i '  i w  j a ­
ki s p o s ó b ,  o p u b l i k o w a n o  z o s ta n ą ,  o d n a l e z i o n e  
n o t a t k i  i d i i m . r ' . k  1  p o d r ó ż y  A n d r e N g o .

RZĄD POLSKI GRATULUJE IOTNIKOM 
FRANCUSKIM.

W a r s t w ą  i i ' A T ). M in i s t e r  E e c k  p r z H n l  
d i .  f r a n e w s k i e g o  m i r i e t r a  l o t n i c t w a  L a u r e n t a  
E y n a c ś a  g r a t u l a c j ę  w imieniu r z ą d u  p o l s k i e g o  
x p o w o d u  p r z e l o t u  p o n a d  O c e a n e m  A Bari  t y c ­
i e m  Intnikć-w f r a n c u s k i c h  f  o sT r r ',1 i P e l l o n t c a .

W ielk a  p r e m ie r a  na o W a r e le  sezo m t i e s ie n n e g u !

w kinie dźwiękowe.n
l i WANDA f f ul. św. Gertrudy 5

Czofowe arcydzieło wytw. M etro-Colćwyn prod. 1930 r. stanowiące rew elacje współczesnej tecundc'
kinem atograficznej. —■ Potężny dźwiękowiec rew jow o-ópiew ny zakrojony na olbrzymią niespotykaną

dorąd SKalf

T R U B A D U R Z Y
h t l f E i i d  Y O R K U

(Melodja Krodweyu).
D r a m a t  r o z g r j  wa.-ący się w.sród największych musie-hallów i n ajwiększych najsłynniejszych

lokali rozrywkowych Newr-Yorku.
W rolach głównych: ANITA PA GE BESSIE LOVE CRARLE SK1NG oraz słynny zespól „7JE- 
GF1F,L-RFVUE“. — Niezwykle efektowne sceny rew jo w e  w na tui alr.ych kolorach. Prod akcje 
s.'ow-ne v  języku ang:elskim. —. Nad prograni Rcwja w naturalnyi h Kolorach, Gus Edward.

Początek seansów codziennie o goaz. 5, 7 i mo wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł
H K-.K n u i 1 u i i i M n a i m n n a i n M i i i u . u > «  ■ -wu- —— - -

Paneuroua ngfwainieisz^m terenem
sesji Ligi Narodów.

POŻAR LOTNISK \  NA LO^G 1SLAND.
Norvy Jork. 5 września. Na lotnisku wnj- 

skewem w Alitchclficld ua Long Tsland w, biubł 
wczoraj cro?,nv pożar, który zniszczy! cały 
koirr.leks zabudowań i warsztatów' lotniczych. 
Rvly c!i.w:lo. że ogień zagrażał sąsiednim, za- 
b ud owa n i c-m. tak. że mieszkańców musianb 
ew akuewać. Wyrządzone siraiy wynoszą 300
tysięcy dolarów.

SAMOLOT ZDERZYŁ SIE ZE SZCZYTEM 
GĆRSKIM.

Wiedrń iFAT,. Samolot au-drjacki ..A HF*, 
który miał w .ubiegły wtori k p-zybyój około 
godz. cl o Zuryc.bu wczoraj odnaleziono
rcztrza^ki'-!’' w pobliżu Partenkirchen. Pilota 
w e zdoiaoc odnaleźć, PrzYjm-zczają. żę po­
ił i óc! śmierć wskutek zderzenia samolotu ze 
szczytem górskim i eksplozji. Zorganizowano 
cl .ncdycjr ratunkową.

1.8C-0 KOBIET ZAGINĘŁO WE FRANCJI 
i W CIĄGU ROKU.

Par; ż. 5 września. W związku ze znalezie­
niem poćwiartowanych z.wlok kobiecych przez 
franouską r.olicję kryminalną, podaje dziś kil­
ka ]ihni franenkkieb. że w ciągu istatn.iego 
ri k.i zaginęło we Francji bez wneści 1.800 
Ł;,bief.

‘ W ) ----------------

Warszawa. 5 września. ĆTeł. vrh) Z.e Lwowa 
donoszą, że ubiegłej nocy sabotażyści spalili 
oiowu starty zboża i koniczyny w Berezowicy 
' Ia?eb powiatu zbaraskiego, własność p. Kono- 
pack.ego.

Londyn, . ' 'w rześnia. ..T-mry;“ przynosi dziś- 
artykuł z którego wynika, że najważniejszym 
tematem obecnej sesji Ligi. Narodów' będzie 
pian B1 anda w sprawie Paueuropy. Polityka 
W i e l k i e j  Brytanji. pisze dziennik, nie może się 
jecuak zl-ytnio zapuszczać w zmianę zasudni- 
gzyeh podstaw organizacji Ligi Narodów. Te- 
r.,z bar-lziej niż kiedykolwiek musi się Anglja 
/decydować na politykę jasną w każdym po- 
.-zczególrym punkcie. Anglja musi o tom pa­
miętać. że jest zainteresowana w rozwoju wy-
oadków całego świata Delegacja angielski;
powinna azuwrić aby wśród ogólnego entuzja­
zmu nic za&zly jakieś wydarzenia n;eprzewi- 
dziane i

OlJkcnie — pisze dzienuik dąlej — weidą 
poi obrady sprawy niesłychanie doniosłe, jak 
np. pomoc finansowa dla państw zaatakowa­
nych, zmina statutu U gi Narodów, celem uzgo

dnienia go z paktem Kelloga. sprawozdanie 
Komisji mandatowej W sprawie Palestyny, 
a wreszcie propozycje Branda w kwestji Pan- 
europy.

Polityka angielska nufti zachować ostrożna
1 vrezerwę przy zobowiązywaiuarli któreby

w przyszłości wymagały od Anglji interwencji 
wojskowej lub jakiejkolwiek innej. Przecho­
dząc. do kwestji sądów rozjemczych pisze ,.Ti- 
ines“ : Jakkolwiek Anglja popiera wszelkie dą­
żenia antywojenne, to j 'd n ak  nie jest za zupeł- 
nem zniesieniem przemocy. Przyznać trzeba 
że Liga Narodów już niejednokrotnie wywiąza­
ła  się znakomicie ze -wego zadania likwidując 
groźne zatargi. Najlepszem wyjściem byłoby za­
tem istniejącą instytucje sądu rozjemczego 
wzmocnić zamiast tworzyć nowe instytucje roz­
jemcze.

Niemiecko sowiecka wsiółpraea w dziedzinie wojsk.
Londyn. (TAI") ..Daily Maik* ogłasza rewe- 

laeyjntr dane o w ,-pólpracy ' wojskowej Nie­
mi t  z sowietami. W Woroneżu państwową fa­
bryką samolotów kieruje sześciu zks-ofiewów  
RNciuwefcry, nazwanych powszechnie ..nie­
miecką szóstką11. Wszechzwiązkowy instytut 
rnpowietrzny zatrudnia 12-tu niem ęckich eks­
pertów. Według raportu rewolucyjnej rad; wo­
jennej. produkcja samolotów wynosi 60 miesię­

cznie. z których Wiko 34 otrzymuje ZSSR., zaś 
przeznaczenie 26 jest tajemnica. 7 ośmiu sta t­
ków' napowietrznych, cztery bmrze czerwona 
amnja. dwa Ossawiocliim. a więc dokąd zosta­
ły skierowane dwa pozostałe? W ZSfR. istnhi-: 
je 64 fabryk c.hemicznych produkujących gazy 
truąco .  Każda fabryka posiada conajipniej 
pięciu ekspertów z b. armji niemieckiej...

Y n 1 1 i  - i - l .  Ki  '

L. B, a.  J i) 'JS ,30 .

I .1 A  -W

Kraków dn;a 26 sierpnia 15-30.

Ogłoszenie licytacji.
celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 
robót:

ał przy budów :e klozetów i wew aeirznych 
adaptacji w szkole XXXV] (męskiej) im. Ks. 
Fiotra Skargi;

b) przy budowie klozetów w szkole XXXVH 
Neńskiej) im. św. .Józefa;

obie szkoły położone przy ulicy Mazowiec­
kiej 1 61 w Krakowie, Magistrat, rozpisuje ni* 
r:iej-zom licytację ofertową, zastrzegając je­
dnak swobodny wybór oferty. w'eóle własnego 
uznania, bez względu na wysokość oferowanej 
kwoty, względnie nipzatw;erdzenie żadnej 
z wniesionych ofert.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe prze­
glądać. można w Budownictwie miejskiem 
Oddz. A. Konserwacja budynków miejskich 
ił p. drzwi Nr. 17 w godzinach od 12— 2 w po­
łudnie począwszy od ania 1 IX. 1930, gdzie 
również można otrzymać formularze ofertowe 
i wszelkie potrzebne wyjaśnienia.

Oferty należycie ostemplowane, zaopatrzą  
r e  kwitem na złożone w Kasie miejskiej w™* 
d.inm w wy.-okości 5 proc- od sumy oferowa­
nej należy złożyć w temże biurze na przepina* 
r.ych formularzach do dnia 15 września 1930 
roku godzina 12-ta w południe, poczem uartą- 
ri otwarcie ofert- w Sali posiedzeń Magi-strafem 

Of”r ty  później wmiesione, względnie nie*ao* 
pstrzone kwitem na złożone wadjum lub spo­
rządzone nie wedle wzoru, uwzględnione ni# 
będą.

B. b. otrzymał rozkaz ,.zwyciężyć!“
Warszawa. 5 września. (Teł. wł.) Z kół zblb 

żonych do sanacji zapewniają, że zapadła ju i 
decyzjr. co do tego. iż R. B. pójcizte do wybo 
rów. podobnie jak  poprzednim lazem, jako j«- 
dnolity blok. Zaniechano już poprzedniej kon* 
c.epcji wystąpienia do wyborów jako po^zeze^ 
gólne ugrupowania. .W  kołacłi politycznycS 
opowiadano dziś, żc w B. B. wyczekiwano 
jakichś dyrektyw ze strony czynnika decydują­
cego, jakiegoś najwyższego rozkazu. Jednako* 
woź z tej .'strony padło tylko jedno słowo: 
„zwycięźycK W tern sek oczywiście, jak ..ega 
rodzaju rozkaz wykonać.

M n ie isz^ c i zastanawiają nad 
wsnólrym lilakiem wyborczym.

Warszawa. 5 września 'Teł. wł.) Według 
Yialomości. Niemcy mieli się zwrócić do Ru»l- 
nowr i Białorusinów z propozycją utworzenia 
wspólnego bloku wyborczego. Żydów na kon­
gresie niema i do tej pory nikt się do nicli 
w sprawach wyborczych nie zwracał. Z nastro­
jów panującYcb w kołach żydowskich można 
wnosić, że panuje tam aotąd niepewność. Syjo­
niści zastanawiają *ię nad tern. czy nie utwo* 
rz; ć bloku wszystkich ugrupowań żydowskich 
i .czy nie pójść ewentualnie z ortodoksami ra­
zem. Ortodoksi z Agudy wolą jednak iść poó 
skrzydłami rządowenu i wątpliwem jest, aby 
poszli na koncepcję wspólnego bloku.

KONFISKATA „A. B. C.“.
Warszawa. 5 września (Tel. wł.) Dzisiejsza 

..ABO.“ zostało skonfiskowane za artykuł nod 
tył. „Zagcdki i czyny rządu w r. 1928— 30 

Warszawa. 5 września (Tel. wł.) Prasa po­
południowa donosi, żo w najbliższym czasie ma 
nastąpić zmiana' na stanowisku wojewody lue 
bełskiego.

uak s-e szykanuje dzieci polskie w Gdańsku!
Gdańsk .(PATi. Obecnie przed sąd-ęm gdań­

skim toczy się rozprawa, rzucająca charakte­
rystyczne światl i na postępowanie gdańskich 
w‘ |f e  szkolnych, względem dzieci polskich. W, 
diiti; 8 ozerYcea b. r. urządziła Macierz Szkolna 
wspólną wycieczkę dla dzieci polskich, cho­
dzących do szkól souackicli. celem-' zwic-dzcnia 
Gdyni. Senat i władze s^kułne odmó.iMy zwol­
nienia dziocw sz-kolnych na ton dzień od nauki. 
Gdy mimo to niektóre dzieci nic przyszły do 
szkoły, władze szkolne nałożyły na rodziców 
karę w wysokości 5 guldenów od dziecka mi­
mo. że odnośna ustawa nrzowiduje jedynie k a ­
rę od 0.10 do 4 guldenów.

T o  z a r z ą d z e n i e  w ł a d z  s z k c l n y c l i  z a s k a r ż y l i  
iodz'ięa. Sąd zmniejszył karę tylko do 2 gul­
denów, odmawiając za-stesowa-nia niższego wy­

miaru. motywując, że wycieczKa ta md a ,pol 
ską propagandą w niemieckim Gdańsku“. Po­
wyższe postępowanie władz szkolnych i stano­
wisko sądu świadczą o nienawiści władz, .gdań­
skich w stosunku i.ln dzieci polskich i la ja ­
skrawym dowodem 'prześladowania polskości 
w GdaiLku. zadaiae kłam glessęńym przez 
senaterów gdań-kich zapewnieniom, że nigdzie 
nie powodzi się mniejszości polskiej tak do­
brze. jak w Gdańsku.

 O----------
Warszawa (PAT). W dniu jutrzejszym wy­

jeżdża do Czechosłowacji minister przemysłu i 
handlu Kwiatkowski. celem rewizytowania 
czcchosłOwac-Kiego ministra przemysłu i han­
dlu, który w roku ubiegłym odwiedził Pow- 
szeehaną Wystawę K r a jo w ą  w  Poznaniu.

Wyniki konferennii stjrarnej zanD«iedii^
konsolidacji gospodarczej Europy.

Wiedeń fPA T . ..Nem Freie Pressc“ ogła­
sza wywiad swego korespondenta warszaw­
skiego z uczestnikami konferencji agrarnej.  
Rumuński minister handlu Madgeaiu oświad­
czył, że konferencja warszawska odniosfa peł­
ny sukces. We wszystkich ki\estjach. które by­
ły na porządku dziennym nastąpiło porozumie 
nie i to nietylko teoretyczim. lecz. i praktyczne. 
Pierwszym w pólnym krokiem będzie kwtstja 
przepisów weterynaryjnych, która ma być po­
ruszona w Genewie. ' Sprawa ta będzie kamie­
niem probierczym naszej współoracę. Drugą 
ważną kwestją. w której konferencja doszła rlo 

jm-Tnego porozumienia .jest sprawa zniesienia 
nieszczęśliwego systemu prenijowego, będącego 
bolączką wszolkicco eksportu. Madgearu 
oświadczył wkońcu że jeżeli oznaki nie mylą,, 

anosi sie na konsolidacje gospodarczą kon ty ­
nentu europejskiego.

PROCES OPOLSKI OSTATECZNIE 
ZAKOŃCZONY.

Katowice. (P A T  Pisma niemieckie donrrzą 
z Opola: Yi o b c e  tego. że wszyscy zainteresowa­
ni w procesie teatralnym artystów opery kato­
wickiej cofnęli apelację,, należ; myażać 
proces ten za ostatecznie zakończony.

— -  : Q  —

$
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Prawo pogranicza.
Obudził się koło (południa i p rzec iągnął 

leniw ie.  Miał ra d o sn ą  św iadom ość,  że je s t  
w  pełn i w y poczę ty .  N ie  zdarza ło  m u się 
to  od dość  d aw n a .

J a n e k  n a to m ia s t  sp a ł  jeszcze g łęboko  i 
nie zbudziło go A ndrzejów ? k rz ą ta n ie  się 
ko ło  n ie zb y t  skom plikow ane j  zresztą  toalc- 

. tY-
M łody L ew c zu k  p o p a t rz y ł  na  w y n ęd z n ia ­

łą. tw arz  śpiącego, cicho otworzy} drzwi i 
w y sze d ł  z a lk ierza .

W  karczm ie  nic by ło  n ikogo . Siadł więc 
p rz e d  cłomem. leniw ie g rze jąc  się na  słońcu. 
W  pełnem  świetle  d n ia ,  pośród  soczyste j  zie­
leni k ra jo b ra z u ,  pełnego  spo k o ju  i ciszy, r u ­
d e ra  nie m ia ła  w ca le  po n u reg o  w yg ląd u .  N a 
d ro d ze  p s t r o k a ty  k o g u t  ro zg rzebyw a l  n a ­
wóz, a dwie czarne k o koszk i  d re p ta ły  za 
n im  zaf ra sow ane ,  lecz pe łne  godności.  N a ­
gle  p o d e rw a ły  się płochliwie, a  n as t ro szo ­
n y  woj-owniczo k o g u t  począł  iść zc spuszczo­
ną, głową k u  w ie lk iem u żółtem u k o tu ,  k tó r y  
n iespodziew an ie  w ypełz ł z za w ęg ła  domu. 
K o t  sp łaszczy ł się zupełnie na ziemi, m ia u ­
k n ą ł  i skoczy ł  A ndrzejow i na ko lana .

N areszc ie  p rzy w lo k ła  się skądsiś  .łosio­
w a. K a z a ł  sobie dać  śn iadan ie ,  pom yśla ł  j e ­

d n ak ż e ,  że n ieprzy jem nie  je s t  jeść samem u, 
s trzą sną ł  k o ta  i poszedł do  alk ierza .

—  T y, w staw aj! ‘
—  Aha.
—  D ość już tego  w yleg iw ania .
—  A bo co? ■
—  J e ś ć  ci się nie chce?
J a n e k  ze rw a ł się. j a k b y  p rzypom niał so­

bie ja k ą ś  n ies łychan ie  w ażną sprawę.
—  Przec ież  ja g łodny  jes tem  ja k  pies. 

Nie rozum iem , ja k  mogłem tyle  czasu spać. 
n ic nie jedząc.

A ndrze j  roześm ia ł  się.
—  No, to  prędzej.
—  J u ż  idę. "
Do chwili siedzieli już >v puste j izbie k a r ­

czem nej przed dym iącą  misą.
—  K lasa  żarcie —  stw ierdz ił  z uznaniem  

J a n e k .  —  W  Mińsku nas  karmili t rochę  g o ­
rzej. '■ * ;

—  Brr. j a k  sobie p rzypom nę  śledzie!
—  T oś ty  się, f rajerze, da ł  na  śledzie n a ­

b ra ć ?  *- |
—  A dałem. Do k ońca  życia nie tk n ę  już 

te g o  pask u d z tw a .
J a n e k  śmiał się. }
—  A dobre  by ły!  i
—  J a k b y ś  wiedział. Igi yy& n y  życiu nie 

jad łem .
—  Słone?
— Słone.
—  I z  sosem ?
—  Z sosem.

Firma istn iejąca przeszło 120 lat
odznaczana licznym i m edalam i i nagrodam i na w ystaw ach krajow ych i zagranicznym i

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P .  W .  K. w  P o z n a n iu  1929 ZŁOTY M E U A l WILNO 192? w e s t a w a  R o l . - P rz e m  
GRANO PRIX PARYŻ 1927 w y s t a w a  M ię d z y n a r .  Wltlll ZŁOTY MEDAL I DYPLOM IW3W w y s t .  K o ś c ie ln a  
BRANO PRIX LIE0E (B elg ja )  192 w y s t .  M ię d z y n a r .  ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 w y s ta w a  G o s p o d a r c z a

Na jwiększa  w Kra ju

Odlewnia Dzwonów
B R A C IPEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU *  

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nd 63 £
Odlewa dzwony jedynie z uaitepszego 
zagranicznego metalu, a to; dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakoteż dzwony do wygrywania melodji 

- t. zw. Carrilion.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
co  fe s t  s p e c ja ln o ic ia  f ir m y .  

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaite! wadze i tpnach 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazae. oraz wszelkiego rodzaju

żelazne konstrukcje w ie ż o w e . ........
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia wtasnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je wtasnym. 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnei pretensji.

Sp łata ratami*Cany najniższe. Ogromna ilost listiw Dottaalnycli do grzegladu.
■ a a a

—  Oj, A n d ru k .  A 11 druk .  jakoj ty  iasun. 
Żal mi cię, n a  głupi k am ień  w młodości m u­
siałeś upaść ,  skoroś się na  ta k i  k a w a ł  dał 
nabrać .

'  —  Nie k a ż d y  może być tak i  m orowicc, 
•żeby po k ra sn o a rm ie jc u  jak  po drabinie na 
m u r  właził. Choć i ja też raz  fajnie zwiałem. 
Ale mi pomogli.

' —  S kąd .  Z M ińska?
—  Nie to  by ło  przedtem...

' —  A p raw d a ,  brątku,-  ja k  się to mogło 
s ta ć?  T y ś  mi, zdaje  się, wczoraj mówił, że 
oni cię sami wypuścili.

—  A t a k .
—  J a k to ?
—  Bo byłem niewinny,
—  P a trzc ie  go. Cóż tv  jak ieś  bajeczki 

mi opow iadasz .  Czy ja k o m i-a rz  z ezerezwy- 
czajk i.  że m nie  tak  bujasz. Z resz tą  chw ali 
ci się t a k a  k o n sp irac ja ,  ty lk o  powiedz.' co ty  
w tak im  razie tu robisz, cno t l iw y  m łodz ień­
cze? N iew inny?  Choć tam  i n iewinnych ' nie- 
bardzo  puszczali.

—  Mówię ci, żc mnie puścili i odstawili  
do g ran icy .  ' " 1

—  T ak  pow iadasz  —  rzekł J a n e k  nagle 
zm ienionym  tonem . —  Aż ta cy  byli w sp a ­
n ia łom yślni,  nawet cię sami zwrócili na łono 
o jczyzny.

A ndrze j  spojrza ł na przyjacie la  z nag le  
o budzoną  czu jnośc ią .  Zobaczył,  żc tw arz  
ta m te g o  śc iągnę ła  się w ja k im ś  d rap ieżnym  
uśmiechu, a chuda  nerw ow a ręka  cicho zsu­
nęła się ze stołu. Usłyszał lekki c h a r a k te r y ­

styczn y  trzask, w ięc sam  n ieznacznie pom a­
cał się po biodrze, otw orzył koburę i -Doło­
żył dłoń na rękojeści sw ego nagana.

. —  Nie ta k  b ardzo  by li  w spaniałom yśln i ,  
jak  ci się zdaje —  rzek ł wolno. —  W iedz ie­
li, że ja  tu  je s tem  s k a z a n y  n a  śmierć.

—  J a k  pow iadasz ,  b r a tk u ?
—  A nic. P o lac y  oczywiście,, mnie a re sz ­

towali.  ale im zwiałem.
—  A ha. a  jakie m iałeś zadan ie?
—  S k ą d ?
—  Od ta m ty c h .
—  Nie miałem żadnego  zadania. Nie 

chciałem...
—  Nie chciałeś.
—  .i d la tego  mnie odstawili do Polski,  

choć wiedzieli, czem to dla mnie pachnie. .
—  P ięknie .  A. co tu robisz?
—  Go cię to obchodzi.  H intem *) je s teś?
B łyskaw icznym  ruchem  J a n e k  w y c ią g ­

nął rewolwer.
—  Spokojn ie ,  J a s iu .  I ja nie noszę na 

pasku  b o m b o n ie rek .z  cuk ierkam i.  Na przesz 
piegi tu  p rzy sz ed łe ś . 'G o ?

—  Nie. Ale z ta k im  dran iem  ja k  ty . sam 
potraf ię  zrobić, porządek .

—  S próbu j ty lko. Ż yw y s tąd  nie w y j­
dziesz.

_—  J u ż  ty się o mnie nie kio pucz. Może 
i nie w y jdę ,  ale z tobą skończę.

*) H in t  — ta jn y  agen t.
( C ią g  d a l s z y  nastąpi).

K R A J O B R A Z
oglądany z lotu ptaka zmienia się jak 

w kalejdoskopie.
B ajeczny ten  widok daje podróż odbywana 
S A M O L O T E M  w  luksusow o urządzonych  

lim uzynach

P. L .L . „LOT“.
Polska s ieć  kom unikacji pow ietrznej obejm uje in iastai

Bydgoszcz — Katowice — Kra­
ków — Lwów — Poznań — War­

szawę — Gdańsk 
Brno — Wiedeń — Czerniowce —  

Galati — Bukareszt.

Miód leczniczy!!
czysto pszczelny pod gwa­
rancją. wysyła z własnej 
pasieki za zaliczką poczto­
wą 3 kg. l t  zf., — 5 kg. 
21 zł., —  10 kg. 40 zł., — 
20 kg. 76'70  zł., wraz 
z b l a s z a n k ą  i opłatą 

poez.tową
Stanisław Chabura

paąieka T a r n o p o l .  
KOŁDRY m a te r a c e  
p o d u szk i z p ie r z a  g ę ­
s ie g o , W y t w ó r n i a  
p o ś c ie li  m . M A T U ­
S I E W I C Z A  KRA  
KOW .POSELSKA 2 0
I">ońezochy damskie 

i dziecinne w ogrom­
nym wyborze, również 
skarpetki męskie, ręka - 
wiczki, chusteczki do nosa, 
fartuchy i czepki dla 

służby poleca
ZOFJA AKS AKOWA
Kraków, Wiślnń L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 7,38

w  Bochni
rrbyć można za gutówkf;

Nauka Kość o!a (1*20). Katechezy 
Biblijne d la  1 -go  i  2 -go r. sz. 
(4), Szkice . Katechez d la  o -go  i

..i t  .
4 -g o  r. sz . (7), Katechizm  W ięk­
szy ( 3 6 0 ) ,  Katech, M ały (D 8 0  , 
W yciąg K e te c h iz m u  b ro sz . (0 80), 
o p r . 1'20. Upominek d u c h o w n y  
(0 .20). Krótka H istU  Kaść. (1 20). 
Hist. K. d la  sem . n au cz, o o r . 
(3 ), Psycholog a w y c h ó w . (4'50), 
Dobry Pasterz m o d lite w n ik  od  
0 80. W Książnicy --  A tlas, Lwów, 
są  n a d to : M ała B ib lijk a , D z 'e je  
B ib lijn e . I lis t . K ość. d la  sz k ó ł  

śr e d n ic h .

Tow. Bibljoteka Religijna
w e Lv> i, w ie — ul. K otow sk iego  5

p o le c a  s w o je  n a k ł a d y  k s i ą ż e k  s z k o l n y c h ;  
d la  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n ic h .

Bielawski Z. X, Dr.: Dzieje biblijne SI i N. Przymie- 
rza. 3. — zł. karton 3.50.

— N a u k a  re l ig i i  l .80 k a r t o n  2 .— zł.
T  K a te c h e z y  b i b l i j n e  n a  I k i .  3 Śo

zł., n a  I l - r n  kl . 12. -  zł.
-  s z a l ik  7. j l u s l r a c  a m i  k a r t o n

9 0  g ro s z y  ca łe  p ł ó t n o  1 40 zł. 
P o d s t a w y  w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e ­
go  2 .20  zf,
Z a g a d n  e n i e  w y c h o w a w c z e  4.50 
zł.
P r z e w o d n i k  d o  n a u k  , k a t e c h i ­
z m u  6. zf.
R o k  k o ś c i e ln y  w- ż y c iu  c h iz e ś -  
<‘j ' a r i in a  -Hf# g roszy .
W ia ra  w  B -■ ->n i czyn  z w ia ry .  
Opow i a d a n i a  k a t e c h i z m u .  7, p r z y ­
k ła d a  n i  Cz. I. 3.20 z ł , II 4.50 zf.

it; •
H 3T0RJA BI3LIJMA o p o w .e d z i r  na  w  k r ó tk o ś c i  1.20 zł, 
XATE.-HI£M MAŁY b r o s z u r a  5 )  gr . k a r t o n  70 g ro sz y .

j! ATECWZM W it i. I bro<z. 1.20 zf., k a r t o n  ! 50  zł. 
jl Ucmsntowski L. X. Dr.; Bóg j e s t  m i ło śc ią .  C yk l  cg- 

zo r t  d la  s t a r s z s i  m łó d ź .  9 . — z). 
|Ma:vaK P. X. E g z o r ty  dla  m ło d z :eży  sz k ó l  ś r e d ­

n ic h  8  z ł . n a d t o  w s z e s tk i e  n n e  
p o d r ę c z n i k i  d o  n a u k i  re i  jj j i , 
w s z e lk ie  k s ią ż k i  t r e śc i  r e l ig i jn e j  
k s ią ż e c z k i  do  n a b o ż e ń s t w a .

Kał-logi rtrrmj, * Odwrotna wysyłka.

J.-gstka A. X.

j e s t

n a j t a ń s z y m
n a w o z e m !

Zam ów ienia w ykonuję odwrotnie

Miii MMj [n ifi
Kraków 14, Telefon Nr 114-72,

P r z e p u k l i n o w e P a s y
p a c h w in o w e , p ę p k o w e , u d o w e ,

© ® a s k s B r z u s z n e
S u sp en sn r ia . 1 n r o s to tr z y m a c z e

P o ń c z o c h y  s y n o w e
d la  c ie r p ią c y c h  na n og i

N a r z ę d z i a  L e k a r s k i e
i a r ły k u ł r  r u m o w e

i i i .  K n a p iA s fc i, K r a k A w
' u l .  M i k o ł a j s k a  7 .  —  T e l .  5 0 5
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c iin Y M iiiio is i i i
P I O T R A  G R Z Y W Y  

w Krakowie, ul. Rajska 10. Teł. 4743.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Oprawa btbltofeh po zniżonych cenach.t

YHydawcA u  „Głos Najodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józei Warchaiowzki. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. U. Farka.

02788116


